
Nr. 43. Kraków, Niedziela 12 Lutego 1893. Roczni '
Przedpłata w yn osi:

w Krakowie:
miesięcznie 1 zlr 85 cnt., kwartalnie 4 złr., 

półrocznie 3 zlr., rocznie IG zlr. 
óa odnoszenie do domu dolicza się 15 cnt. 

miesięcznie.
Na prowincji I w Ca!e] monarenjl Aust.ro-Węg.;
miesięcznie 1 zlr. 70 cnt., kwartalnie 5 zlr. 

półrocznie 10 zir rocznie 20 zlr,
Numer pojed/ńczy 6 cnt. na prowincji 10 cnt. s ^ c S t o d z 1 c o d z i e n n i e  e  g o d z i n i e  8 ; a n e .

Cena ogłoszeń:
Za we-sz petitowy, lub jt-go miejsce, u  
pierwszy raz 10 c.it., ra następne po 5 cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2 nut. 
od w)razu, tłustym drukiem po 5 cnt. od 
wyrazu. Mi.iimum ceny drobnych ogłaszcó 
25 cni. „Nadesłane" 20 cnt. od wiei>z*

Adres dla telegramór-:

JCURJER POLSKI" — UMJtftff
RękopuAw Ftdakcj-i nie

f s a *  F O T - a r .  2 f t £ r “u

Z Koła polskiego.
W iedeń 10 lutego.

Kolo polskie obradow ało  dzisiaj rano 
p ized  posiedzeniem  Izby poselskiej. U chw a­
lono :

1) wystosować odezw ę do prezydjum  
Klubu czeskiego, w yiazującą żal posłów  
polskich z pow odu zgonu posła T ro jana, 
zasłużonego patijo ty  czeskiego a przyjaciela 
P o la k ó w ;

2) wysłać telegram  do posła ks. A dam a 
Sapiehy, z wyrazem w spółczucia boleści 
z pow edu śmierci jego syna ś p. Leona 
S a p ie h y ,

u) upow ażniono przew odniczącego Ja  
w olskiego, aby złożył imieniem Koła po l­
skiego hr. H ohenw artow i w dniu 12 b m., 
w 70-tą rocznicę jego urodzin , życzenia 
długiego jeszcze a pom yślnego działania 
dla dobra narodow , m onarchię sk łada ją ­
cych.

N astępnie Koro obradow ało nad postępo­
waniem swojem w Izbie poselskiej, przy ro z ­
trząsaniu budżetu  m inisterstw a spraw iedli­
wości.

P oseł S k a r s z e w s k i  wniósł, ażeby po­
nowić żądanie utw orzenia sądów  pokoju.

Poseł H o m p e s c h  przedstaw iał, iż w ło­
ścianie dom agają się zniesienia przym usu 
co cio legalizow ania aktów  przez notarju- 
szów.

Posłow ie : C h r z a n o w s k i ,  P  i n i ń s k i 
i kilku innych dom agali się, aby ponowić 
w ielokrotnie w noszone żądanie, iżby rząd 
przedłożył p ro jek t ustaw y, zaprow adzającej 
postępow anie sądow e uslne i jaw ne. Roz 
praw y nad  tymi wnioskami odroczyć m u ­
siano do następnego posiedzenia Koła, z 
pow odu, iż już  rozpoczynało się posiedze­
nie Izby poselskiej.

T elegram , jaki przed kilku dniam i Koło 
polskie wysłało do Florencji z pow odu 
zgonu ś. p. Teofila Lenartow icza, brzmi jak 
n a s tę p u je :

„Posłow ie polscy w parlam encie au s tria ­
ckim, otrzym awszy sm utną w iadom ość o 
zgonie znakom itego poety i wielkiego pa 
trjoty Lenartow icza, pospieszają wyrazić ro ­
dzinie zm arłego uczucia żalu i boleści11.

Prezydjum  K oła polsk. wysłało nadto  do 
redakcyj dzienników  niemieckich, odezwę 
osnowy n as tęp u jące j:

„W  przekonan iu , że szan. R edakcji idzie 
o to, aby podaw ać czytelnikom wiadom ości 
praw dziw e i w iarogodne, a zw ażając, iż o 
poufnych posiedzeniach Koła, może szan. 
redakcja  olrzym ać doniesienia jedynie myl 
ne lub przekręcone a w każdym razie me 
autentyczne, których sprostow ać nie m ożna 
z pow odu w łaśnie poufnego charakteru 
tych obrad, — mam y zaszczyt zaw iadom ić 
szan. R edakcję, że jak  tylko Koło polsk’3 
uchwali poulność posiedzenia i zachow a­
nie obrad w tajem nicy, doniesiem y zaraz 
o tern szan. Redakcji. Pozostaw ić zaś m u­
simy uznaniu i woli szan Redakcji, czy po 
takiem  zaw iadom ieniu zechce rob ić  użytek 
z otrzyinywanj ch doniesień o poufnem  p o ­
siedzeniu Koła polskiego.

Odezwę tę naszą zw racam y także do sza 
nuwnych R edakcyj dzienników polskich,

a to nie tylko z tego pow odu , iż sądzimy, 
że szan. Redakcji idzie o podaw anie czy­
telnikom  wiadomości w iarogodnych i p ra ­
wdziw ych, ale także w tem  przekonaniu, 
że szan. Redakcja w dzienniku swoim m a 
przędewszystkiem  na oku dobro kraju n a ­
szego. Jeżeli zaś reprezen tac ja  kraju  dzia­
ła jąca  w W iedniu wobec licznych przeszkód, 
uznała za po trzebne dla dobra kraju, lub 
użyteczne dla swych działań w celu otrzym ania 
korzyść, dla kraju|, zachow anie w tajem ni 
cy swych obrad  lub uchw ał w jakim  wy 
jątkow ym  w ypad1-u (gdyż zwykle całe po ­
stępow anie tej reprezen tac ji, je j obrady 
i uchwały są jaw ne dla wszystkich a tern 
więcej dla kraju), — zapew ne szan. R e d a k ­
cja zważając na dobro publiczne, nie zechce 
u trudn iać działania reprezentacji kraju roz­
głaszaniem  wiadom ości o tych poufnych jej 
obradach, wiadomości zwykle przekręconych 
Iu d  mylnych, bo wysnutych z domysłów 
i przypuszczeń

We W iedniu 10 lutego 1893 r.
A polinary  Jaw orski, August Łaś,

przew ód. K. p. sekretarz K, p.

Z bisżasei cltwili.
Sejm  galicyjski ma być zwołany dopiero 

po św iętach Wielkiej Nocy
D ebaty parlam entu  w iedeńskiego nad  ty­

tułem  „szkoły ludow e11 były, jak  już spe­
cjalne doniosły spraw ozdania, n ad er oży 
wionę.

Rość niezgody — raczej słusznego spo­
ru — stanow iły zarzuty, czynione rządow i 
co do tendencyj germ anizacyjnych".

Polem ika posła H erolda z m inistrem  
Gautschem  nie w yjaśniła sprawy, a artysty 
czna budow a orncji m inistra oświaty m iała 
zachwycić, ale nie wszystkim tra tiła  do prze­
konania

Pom ijam y już kw estje szkół na Murawji, 
ale ośmielamy się w prostocie naszego du­
cha zapylać p an a  G autscha, czy stosunki 
narodow ościow e w Księstwie Cieszyńskiem, 
na Ś ląsku auslrjuckim  należą do norm al 
nych? czy nie panuje  tam  autokratyczny 
absolutny system germ anizacyjny ?

R ząd austrjucki ma być puklerzem  ochra­
niającym w szystkie— państw o zam ieszkujące 
— n arodow ośc i!“ — T ak swojego czasu 
wyraził się panujący dziś m onarcha. .— 
Pragnęlibyśm y tedy widzieć w pow ołanych 
organach, w ykonawców spraw iedliw ej woli 
m o n a rsze j!

Z drugiej zas strony dziwi nas nie po- 
miernie, że przy dyspucie dotyczącej ger- 
m anizo,vania szczepów słow iańskich, nikt 
się nie znalazł, ktoby z tytułu narodow o­
ściowego chocby obowiązku poruszył ży­
w otną, piekącą kwestje Cieszyna

Kwestja cywilnych ślubów  i m etryk za­
czyna ogarniać najniższe n a w tt w arstwy 
społeczne całych W ęgier. Do ttg o  przyczy­
nia się niew ątpliw ie stanow isko, jakie za­
ją ł kler katolicki. List np pasterski b isku­
pa w Pięciokościołacb d ra  F erdynanda Du- 
lanszky’ego, wysłany do wszystkich księży 
całej djecezji, je s t proklam acją agilacyjną, 
skierow aną przeciw kościelno politycznem u 
program ow i rządu. Dostojnik ten kościoła

obrawszy bezw zględną drogę praw dy, p o ­
wołuje się na  treść allokucji P iusa IX z ro 
ku 1852, w której tenże m ałżeństw o, jako 
jeden  z siedmiu Sakram entów  naznaczo­
nych przez Ghrystusa uważa, — karcąc 
rów nocześnie concubinat przez kościół nie 
zatw ierdzony.

A rcypasterz w zyw a w  końcu do w sp ó l­
nej akcji przeciwko reform ie narodowej.

Słowacy w ęgieiscy przedsiębiorą ró w n o ­
rzędną akcję.

N urodnie N o vm y  um ieszczają dwie ode­
zwy zwołujące dw a wiece katolickie. — 
Odezwy te kończą się następującem i s ło ­
wy : „Jeżeli reform a m a być wynikiem żą­
dań narodu, w takim razie zatw ierdźm y 
ją. — Przekonani ,,ednak jesteśm y, że sprze 
czne z nią mamy wym agania, że jej nikt 
nie pragnie bez względu na stan, narodo­
wość a naw et religję, tem  więcej, że s ta ­
nowi ona ujem ny czynnik na m oralną stro ­
nę społeczeństw a11.

Komisja w ojskowa parlam entu  Rzeszy 
w ysadziła ze swego łona  subkom isję dla 
dokładnego obrachow ania kosztów, które 
w ynikną z nowego p rze tło żem a w ojsko­
wego — jak  to daw niej donosiliśmy. Cho­
ciaż kom isja to stw ierdziła, że cyfra 6 i mi- 
Ijuiiów m arek, zażądana przez rząd  na 
przeciąg najbliższych la t przekroczoną nie 
będzie, to jednak  znajdą się now e w ydatki, 
jak naprzykładnapom ieszczenienow O stw orzo- 
nych oddziałów potrzeba będzie 104,690.000 
m arek, na koszary, którycli obecnie b rak u ­
je  dla dzisiejszej siły zbrojnej 37 miljonów 
m arek Zarząd m arynarki potrzebow ać b ę ­
dzie począwszy i kw ietnia 1894, na p rz e ­
ciąg 5 lat, 88,787.000 m arek i t. d. W szy­
stkie te w ydatki nie znajdują dotąd pokry­
cia w projektow anych podatkach.

Paryzkie dzienniki ogłaszają dwie p ro ­
klamacje jenera ła  Dodds’a. — W jednej 
ogłasza kom endant Benina, że król B ehan 
zin pozbaw iony został tronu i królestwo 
D ahom eju znajduje się pod . pro tek toratem  
Francji — Proklam acja wyłącza na razie 
kilka dzielnic twórczych dane królestwo 
iljudy  i Jakony, które jedne  przejdą w p o ­
siadłość Francji. — D ru g i nroklam acja wzy­
w a tubylców  do przyjęcia p ro tek to ra tu  
F rancji, za co jenera ł D odds przyrzeka im 
opiekę rzeezypospoliiej.

W Izbie niższej angielskiej ośw iadczył 
sekretarz stanu A squith, że C ham berlain  
oskarżył się przed swymi wyborcam i jakoby 
uwolnieniem  zbrodniarzy p ragnął przekupić 
partję  irlandzką.

A sąuitli oznajm ia, że żadnych w tej mie­
rze me było układów  a am nestjonow anie 
Eguna je s t zupełnie uzasadnionemu gdyż 
8 ‘/2 la t więzienia popraw czego — je s t dla 
niego w ystarczająca k a r ą ; co do innych zaś 
uwięzionych, ręczy za to, że dopóki on b ę ­
dzie m inistrem , żadnego z nich nie u łask a­
wią.

Do Koln Zig. donoszą z P etersbu rga  o 
ciekawych szczegółach, dotyczących fabry­
kacji broni. Otóż faktem jest, że wszystkie 
karabiny, w yrobione na zam ówienie rządo ­
we w fabrykach rosyjskich, odrzuciła komi­
sja odbiorcom . Jeśli zatem  R osja chciałaby 
uzbroić arm ją w karabiny nowego systemu, 
potrzebuje na to przynajm niej c z t e r y  l a  
t a  c z a s u .

Tejże sam ej gazecie donoszą z B iałogro- 
du, ze pod adresem  jednego  z w ybitniej­

szych adw okaiów  a zarazem  przewódcy par- 
tji radykalnej, nadeszła  pow ażna sum a ru ­
bli rosyjskich — przeznaczona p raw dopo­
dobnie na agitację wyborczą N adaw cą tej 
pizesyłki nadeszłej z Rosji, m a być pono 
książę tkrsen Karageorgewicz. R osja jak 
widać nie p ró ż n u je !

Rada państwa.
Na początku 199-go posiedzenia Izoy po­

selskiej R ady państw a, m in.ster hr. W e 1- 
s e r s h e i m b  odpow iada na in terpelację 
dep. Sp ind lera  i tow arzyszy w spraw ie o- 
tw orzem a strzelnicy pod R audnitz — po- 
czem toczą się w dalszym ciągu obrady 
nad  ty tu łem : „Szkoły ludow e11.

Dep. T u b e k  polem izuje z wczorajszą 
m ow ą dep. Fuxa i narzeka na przepefnie 
nie klas w szkotach czeskich Przyczyną 
tego je s t wielki brak nauczycieli na M ora­
wie. Uczyniono w praw dzie cokolwiek dia 
szkolnictw a czeskiego na M oraw ie, jednak  
nie może być mowy o dobtem  usposobie­
niu rządu  względem  Czechow. Mimo zape­
wnień dep. F u x a , m iasta na  M oraw ie, no­
szące fałszywy ch arak te r niemiecki m uszą 
zostać czeskiem i, a sam  kraj stanow i in te­
gralną cząstkę państw  korony ś\v W a­
cław a.

M inister bar. G a u t s c h odpow iada na 
w czorajsze wywody dep. H ero lda co do 
program u rządow ego, a w szczególności co 
do jegc punktów , tyczących n ę  szkoły lu ­
dowej. M inister zarzuca m łodoczeskiem u 
depu tow anem u, iź nie trak to w ał spraw y 
z należytą pow agą, i ze sąd jego polega 
na subjektyw nych zapatryw aniach , stoją 
cych v  sprzeczności z zasadam i, których 
rząd zam ierza w ytrw ale się trzymać.

Nie je s t zadaniem  m inistra bronić cało­
ści program u rządow ego, wystąpi on je d y ­
nie co do tych punktów , k tó ie  go obcho­
dzą . jako  m inistra oświaty. Pierwszym  
punktem , który deputow any H erold pod ­
niósł, był obecny stan  posiadania narodo ­
wościowego (nationaler B esitzstand). Za­
sady, jakie pod tym względem  rząd w 
swym program ie w yłożył, nie stoją bynaj­
m niej w sprzeczności z § 19 naszej kon­
stytucji, na który dep. H erold  sie pow oły­
w ał.

T ru d n o  dopatrzeć, w którym  punkcie 
program u dep. H erold spostrzegł zam iar 
rządu  wyw ieram  i presji na judyka tu rę  ad 
m inistracy;ną lub trybunał adm inistracyjny. 
To, że wykluczonym jes t wszelki wpływ na 
sąduw nictw o, wynika sam o z siebie, sku t 
kiem rozdziału czynności adm inistracyjnych 
i sądowniczych.

Go do gróźb, użytych przez dep. H ero l­
d a . iż gotów je s t w razie , gdyby rząd  trzy­
m ał się wyrażonych w program ie zasad , 
w ystąpić z wnioskiem  postaw iem a m ini­
strów  w stun oskarżenia — to m inister od 
pow ie na nie słowam i jednego ze swych 
kolegów, który przy podobnej okoliczności 
w y rzek ł: „ taką bron ią  nic w ywija się w po 
w ie trzu , lecz używa się j e j ! u

Dep. H erold  podniósł praw o dzieci w 
przeciw ieństw ie do praw a rodziców  - p ier­
wsze z ruch wydaje się być dostatecznie

zastrzeżouem  §. 20 ustaw y szKolnej, który 
najw yraźniej nakazuje rodzicom  lub opie­
kunom  nie pozostaw .ante dzieci bez nauki, 
p rzepisanej w publicznych szkołach ' ludo­
wych.

W  dalszym ciągu zw raca się do ośw iad­
czeń, jak ie  w czasie dyskusji dały się s ły ­
szeć ze wszystkich stron Izby, w duchu 
uznania potrzeby w ychow ania "ehgijno-m o- 
ralnego młodzieży. Im więcej będą wszyst­
kie w ładze przejęte przekonaniem  o konie­
czności podobnego w ychow ania, t cm w ię­
cej szkoła zyskiwać będzie uznania we 
wszystkich w arstw ach społeczeństw a. Mini­
s te r kończy, piosząc Izbę o przyjęcie C y fr  
ty tu łu  pod obradam i będącego.

Dep. S u e s s  polem izuje z dep. Z alun- 
gerem  i E bennochem , zarzucą,ąc tn gw ał­
tow ne ich w ystąpienia, k tóre wykazały- iż 
nie są przejęci m iłością pokoju Progi amo- 
wi rządow em u zarzuca brak myśli p rz e ­
wodniej Zapuszcza się następn ie  w wywo­
dy filozoficzno-historyczne, biorąc żydów 
w obronę jako pierwszych m onoteistow . 
W pływ  Kurji rzymskiej nie był nigdy od 
czasu wojny 30-ietniej tak silnym, jak  obe­
cnie — wielkie jednak  pytanie, czy w artość 
jej m oralna wzrosła zarów no z w zrostem  
jej wpływ u politycznego. Po r  1848 śtra - 
conemi zostały wszystkie sw obody obyw a­
telskie — zyskał jedynie Kosciót katolicki 
O drodzenie się Austrjf po roku 1866 jest 
zdaniem mówcy, zasługą liberalizm u, pod 
któregc wpływem  w ydane zostały w roku 
1869 ustawy szkolne. Usi.awy te przyniosły 
znakom ite owoce, jak  to po winien zaśw iad­
czyć m inister wojny, co do podniesienia 
się poziom u um ysłowego rekrutów  i mini 
ster spraw iedliw ości co do zm niejszenia 
się ilości zbrodn

Mówca zarzuca Papieżow i, iż p izez ogło­
szenie dogm atu o nieomylności, zniszczył 
w ładzę biskupów , konserw atystom  zaś, ze 
używ ają religj‘i do celów partyjnych Ponie­
w aż szkoła je s t instytucją państw ow ą, nu 
leży się chronić przed  napaściam i prasy 
i duchow ieństw a.

Na zakończenie krytykuje m ówca rozpo­
rządzenie m m isteijalne co do znaku Krzyza 
św., tw ierdząc, że spraw a ta  należała je ­
dynie do kom petencji w ładz szkolnych 
i ośw iadcza, że m usi być niezadow olnionym  
z program u rządovTtgo , poniew aż rożmee 
między pojedyńc emi w arstw am i ludności, 
m ożnaby usunąć jedynie  przez podniesienie 
w ykształcenia w arstw  niższych, o czerń pro 
gram  nie w spom ina

D eputow any M o r s e y  je s t z punktu  wi 
dzenia wolności sum ienia przeciw nym  szkole 
w yznaniow ej. Rodzice katoliccy nie m ogą 
do dzisiejszych szkół posyłać swycn dzieci. 
Kościół katolicki je s t najw iększą polityczną 
i socjalną instytucją_i dlatego n ie  m cznt go 
oddzielić od polityki. P*-aśa i przem ów ie­
n ia  liberalnych zawsze -były przeciw ne Ko­
ściołowi, chwilowo zmienili •? oni taktykę, 
obaw iając się u tracić popu la inpść  u  wybor­
ców. Mówcą zastrzega się jakoby  był anty­
sem itą, owszem ceni wysoko Żydów wie­
rzących — w ystępuje jedynie przejaw Ży­
dom  którzy są  wielbicielami szkoły oezwy- 
znaniowe,.

Po przem ów ieniu dep A d a m k a ,  yy kwe- 
stji form alnego sp^ostow an.a po móńdówem 
przem ów ieniu dep B eera’ja  ko .e ieren .a  tyt. 
„Szkoły ludow e" zostaie p rz jję tjłń .

N astępne posiedzenie odbędzn się 14 b. m.

CZARNY PROKOP.
Powieść osnuta a a  tle  życia opryszków  karpackich

przez

I fć z e fa  I? c g o sz a
30) --------

(C ią g  d a l s z y ) .

Im  był bliżej, tem większy niepokój ją  ogarniał. 
M iała prosić, żenrać na drodze publicznej, ona , córka 
km iecia, k tóra do tąd  nigdy ręki nie w yciągała ! Ale 
tam  został jej ukochany, sam , bez pomocy, z próżne- 
mi rękam i wrócić doń nie m o ż e . . . .  Dziej się więc 
w ola boza, a w ahać się nie m a już czasu!

Wyszła z za drzew a i do podióżnego się zw ió- 
ciwszy, zauzęła b łagać:

. ( — Zlitujcie się, pan ie! nad  nieszczęśliwą, zlituj -
Y*.e •• Ni Jestem  biedna, od dw óch dni nic w ustach

• t a i ł a m . . .  dajcie kaw ałek ch leba!
t i ^ " b ó ż n y  stanął, głowę podniósł i na  nią popa-

Był to „• rzeczy sam ej cygan, jak  d jabeł czarny
r- nbn ni? ° :j vvierlż obrośnięty. W porów naniu  z nim, iro k o p  był Diały Qd kapplusza aż do piersi nic nie 

h?ni „ kłąb kosmaty, pośród  którego świe-
P n tr7vł na °^ZU * r l  sn ‘eg białe a jak  b ry lan t szklące,
irułała- 7 iih u .-Ciekawie’ -g.dy zaś ona raz Jeszcze za '  

, ■ ; „ njomi H  rozw arł czerw one w ar-
S fr o w fe i;  jak M  ,twa t i §  f f l t o  b ia łk u  a 
stąp, ł. W1*ka, w yciągnął rękę i do niej po

“ Ś M f e  skoro o krok się 
r*ucrn i ' Wyc’^ n ^wszy, sk ierow ała ją  ko piersicygana.

-  Połóż wszystko, co m asz, albo strzelę ! — za­
w ołała głosem, k tórem u rozpacz dodała dźwięku i 
siły

Na twarzy cygana uśm iech znikł, z pod gęstych 
brwi oczy zionęły ogniem złowrogim. Ołena zrozu­
miała, że odważywszy się raz  na  krok Lak stanowczy, 
cofnąć się już nie m ogła. Kość była rzu co n a ; tak  czy 
owak partję  m usiała rozegrać. Drugi raz więc zaw o­
ła ła :

— Połóż sakwy i odstąp, bo jak  Bóg na  mehie, 
s trz e lę !

N iew iadom o czy ją  zrozum iał czy tylko się d o ­
myślił, czego żądała, ale po tem di ugiem  wezwaniu 
zrzucił sakwy na  ziem ie sam o kilka krokow się co­
fnąwszy, stanął

O łena przyskoczyła do worka, zarzuciła go na 
plecy i lewą ręką przy piersi go trzym ając, puściła się 
pedem  do lasu.

Z praw ej dłoni króeicy nie wypuściła. Schow ała 
ją  w zanadrze dopiero w głębi puszczy, gdzie się już 
czuła bezpieczną.

Cygan sta ł na drodze, wzrokiem ją  odprow adzał, 
myślał, głową kręcił, a gdy mt. za drzew am i znikła, 
puścił się w trop  za nią T rzym ał się w oddaleniu  
przyzw oleni, na jak .e  trzysta kroków, i podczas gdy 
ona do patrzen ia  w lesie niepi zywykła, nic dojrzeć nie 
mogła, choć kilka razy spojrzała za siebie, on przeci­
wnie puściwszy raz bvstrą źrenicę między drzew a i 
krzewy, ani na chwilę z oka je  ni stracił i szedł 
prosto do „Ogrodu czarow nic11.

Była już m edaleko swego schroniska, gdy nagle 
stanęła . Zrabow ała worek, lecz z e z e m ?  D utąd o tem  
nie pom yślała. W szak m iasto spodziew anego chleba, 
mogły tam  się znajdow ać naczynia kotlaiskie lub co 
innego. W orek, jak  na obiel), byt naw et za ciężki i 
czuła, że ją  coś tw ardego w plecy uderzało .

Zrzuciła go na  ziemię, rozgryzła sznurek, którym  
był związany i do środka zajrzała W olniej odetchnę­
ła. Los jej n ie  zawiódł. P ierw sza ta  w ypraw a zo­
sta ła  uw ieńczona skutkiem  nader pomyślnym. W e­
w nątrz znajdow ało się kilkanaście sucharów , spory 
krąg kiełbasy i diva sery duże , s okrągłe, jak  kule 
m oździerzow e i tw arde  jak one

R ozprom ieniona w i/eg ła  do jaskini.
Ł ap lss  przyw itał ją  głośnem  szczekaniem  i z w i­

doczną przyjem nością zaczął worek obw ąchiw ać; P ro ­
kopa znalazła także lepiej, niż go zostawiła. Gorączkę 
m iał m niejszą, oddech lżejszy, nie rzucał się i nie 
m ajaczył. P rzytknęła m u do u st m anierkę z winem 
W ypił trochę, a choć oczu nie otworzył, choć do n.ej 
nie przem ów ił, już  to sam o, że przyjął jakieś poży- 
v ien Le, napełniło  jej serce żywą radością.

Zaczęła krzątać się koło śniadam u, Ł a p isz  na  
tylnych łapach siedząc, d rżał z niecierpliwości, bo 
głód dobrze mu już  dokuczał, jednakow oż w chwili, 
gdy mu kaw ałek suchara podaw ała , m iasto go w zę­
by chw ycić, szybko się obróci i przeraźliw ie ią ł 
ujadać.

O łena zdrętw iała. Ale nie czas było zastana­
wiać się nad  rodzajem  n iebezp ieczeństw a, które je j 
groziło. Chwyciła krócicę, odw iodła półkurcze, goto­
wa do obrony. A Ł u p isz  przedniem i łapam i w sparł 
się o dolny kamień w otw orze i szczakt zapam iętale, 
łakby kogo widział.

— Nie bój se, sobaka... ąvj ój, sw ó j! —  dał się 
słyszeć głos przed jaskinią.

A więc do ich schroniska przyszedł jakiś czło- 
w e k  mówiący po słow acku! Miałaż do niego s trze­
lić? Za co? D la czego? Przecie om ludzi nie unikaią, 
a tylko ślepy przypa lek zrządzd, że się znaleźli da le­
ko od ś w ia ta . . .  „ak Prokop wyzdrowieje osiądzie

w jak iejś wsi słowackiej i razam  pracu jąc  żyć będa 
szczęśliwie.

Wszystkie te myśli jak błyskawica przez jej 
mózg przebiegły. Tymczasem przed otworem stanął 
cygan i schyliwszy łeb kudłaty, zeby zobaczyć, V  się 
w jej wnętrzu działo, zaw ołał:

— Nie bójcie się... przyjaciel, nie zb ó j!
— Czego tu  chcesz, odejdź, bo s trz e lę ! — krzy­

knęła przeraźliwie.
U sunął się za skałę, żeby przypadkiem  pogróżki 

nie spełniła, ale nie p rzesta ł mówić.
— T ęga z w as kobieta, runie się to  baićlzo po- 

douało. . takiego ch ło p a  naDąść, nie ż a r ty ! A le ja  
człowiek, pom yślałem , ona  człowiek, więc czem u się me 
mam  jej pom ódz . i oto dlaczegom  za w am i aż tu  
przyszedł. Przecie dla przyjem ności n i d rodze nie 
rozbija, tylko z p o trz e b y .. N bójcie się, cygan m a
swoj honor, on wam  m c złego nie uczyni. Ty tu
sam a?

W jego głosie brzm .ała szczerość; to  ią  rozbroiło .
— Nie, m am  ? sobą ehoregc -  odrzekła
— C horego9 D! ,o A rw an  pom oże m u, bo  A r- 

w an zna się n a  z io łach . . .  Pozw ólcie, że przez tę 
dziurę na n u g o  spoitzę. Nic bójcie się, do środka nie 
wleze Ot, tak , popatrzę  i za, iz odstąpię.

b ta u ą ł z oof;„, aby jaskini sobą me zasłonić i za­
czął się patrzeć. Po chwili z a p y ta ł:

— Or twój?
— M oj!
Zm arszczył czoło, spojrzał n a  n ią , potem  n a  P ro ­

kopa i rzekł ODojętnie-:
—  Nie wiedzieć czy z niego co b ę d z ie .. - i ?S° 

w ew nątrz  pali. '

(Oiąg dulsu j nastągd).
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Sprawa panamska.

Pierw szy ak t d ram atu , w sp ra w i’ pa- 
namsKie] zakończył się skazaniem  pięciu 
głównych uczestników , n a  kary dość w yso­
kie. Obydwaj Lessepsow ie destan  po 5 lat 
wiezienia, G ettu  i T om ana B lata, a inży­
n ie r EiiTel 2 la ta  Zdaw ałoby się, >ż sp ra ­
w iedliw ość odniosła  tryum f na całej linji i 
w e F ra n c ji 'z a p a n u ją  dni pom yślniejsze.

T ak  jednakow oż nie je s t O ile p rzedtem  
głos ogólny w yrzekał n a  Korupcję rządu i 
pow olność sądów , o tyle ooecnie, po ogło­
szeniu w yroku, zaczynają się o d z .w ać  glo­
sy, iż tenże był za suraw y, a  dzienn.k Ej i- 
garc, o tw arcie prosi prezydenta  C arnota, 
aby ułaskaw ił starego L essepsa m otyw ując 
Lem, że działał bezw iedn.e i był tylko śle- 
pem  narzędziem  w rękach innych.

W yrok, określa zbrodnię każdego z obw i­
nionych. F erdynand  i Karol Lessepsow ie, 
C-ottu i F on tana , w inni są oszustw a, co do 
podan ia  fałszywych faktów , o n u d o rae  k a ­
n a łu  i kłam liw ych insera tów  w dziennikach 
F erd y n an d  L esseps, usiłow ał w obec R ady 
zarządzającej, p rzedstaw ić stan  ro b ó t w 
św ietle rózow em . Em isje syndykatu  były 
fikcyjne, a  koszta emisyj, w cyfrach p rze­
sadzone. Co zaś do nadużycia zaufania, to 
w yiok  m ówi o niem , że kwoty w ypłacone 
R einachow i i innym , które nie były ogło 
szone i służyły do przekupstw a aż nadto  
ten  pun k t ob jaśn iają  Go Jo  Eiffla, to  ten 
k ilkakrotnie sobie liczył na) 'żneść za do­
stawiony m aterjał, a  n aw et bTał niem ądze 
za taki, k tóry nigdy me istn iał i tylko fik­
cyjnie był w książkach dopisany

S tary  L esseps dotąd , naw et nie wie, że 
proceo się toczył. Przebyw a ciągle, w swo 
im  zam ku La G hesnaye, otoczony rodziną 
i ta, niedopuszcza do niegu żadnej w iado­
mości z zew nątrz. N adejdz:e jed n ak  chwila, 
że w yrok m usi być doręczony i dram at, 
przem ieni się w traged ję , bo w yczerpane 
siły, przeszło 60-letniego starca, ła t  w u nic 
w ytrzym ają podobnego ciosu i s tiu n y  życia 
m ogą pęknąć. M łody L esseps, po przeczy­
taniu w erdyktu  rozp łakał się, a inni przy 
jęk  go obojętnie.

N aturalnie, wszvscv zgłosili za; alenie n ie ­
w ażności i sp ra w a  kto wie, czy jeszcze raz 
nie będzie ro z trząsan ą  w sądzie najw yż­
szym

W szystkie dzienniki opozycyjne w yrażają 
: zdziwienie nad  ostrym  w yrok ;em I pow ia­
dają, że wcale on nie idzie w parze z gan- 

-g renow anym  i skorum pow anym  rząaem  
•W edług nich, są jtto  ostatn ie jęki w alącej 
się Rzeczypospolitej, k tó ra  w p rzededniu  
agonji, chw yta się brzytwy i chce utrzym ać 
się niezw ykłą surow ością.

W  ogóle, po w yroku zapanow ał w P a ­
ryżu jeszcze większy chaos i dziś niew ia­
domo, co ju tro  przym es:e?  M ow a C arai- 
gnaca poruszyła um ysły. Na bulw arach 
głośno m ówiono, że m inisterjum  poda  się 
do dymisji i zostaną rozpisane nowe w y­
bory

O becnie P ib o t oznajm ił, że d a  p ełne  wy­
jaśn ien ia  w  izbie i nie myśli w cale u stę­
pow ać Co do uw olnienia od oskarżenia 
R ouviera, D eyesa, Greyy ego i R enaulta , 
iząd^ także  ogłosił m otywy, sk łan iające izbę 
sądow ą do zan iechania  śledztw a. M ieli oni 
być nieśw iadom ym i.pośrodn 'karn i, n a  rzecz 
osób trzecich. R 'b o t używ a wuęc wszystkich 
średków , aby ra tow ać tonącą naw ę rze- 
czypospolitej, lecz w ątpić należy, czy m u 
się ;d a ?  R ozgoryczenie, niechęć i brak 
zaufania do przedstaw icieli władzy, o g arn ę ­
ły wszystkie wizyty. Dzienniki sprzyjające 
rządow i rozgłosiły, że carewicz przyjedzie 
do Paryża, a flota rosyjska odda wizytę w 
G herbowegu. Gdyby się w iadum ość sp raw ­
dziła, to w rażliw e umysły Francuzów  za 
pom niałyby o spraw ie panam skiej i zajęły 
now ą kom edją przyjęć, festynów i toastuw , 
na cześć potężnej aljantki. Niesł ety ! wieść 
pokazała się zwykłą kaczką gazeciarską, a 
z n ad  Newy przyszło form alne zaprzecze­
nie.

F ran c ja  więc została  ze sw oją spraw a 
p a n a m sk ą , k tó ra  zam iast słabnąć, coraz 
więcej potężnieje i wreszcie sprow adzi ka­
tastrofę.

A kcjonarjusze kan a łu  panam skiego za 
skarżyli Eiffla, by zw rócił n ad eb ran e  87 mi 
Ijonów. A ndrieux oświadczył, !ż będzie ści­
erał sądow nie deputow anego A rene, za o- 
szczerstwo.

W ogóle coiaz się lepiej dzieje w tej p ię­
knej ojczyźnie tru b ad u ró w  i dobrego wina.

Z życia Hohenzollernów
przez
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fCiąg dalszy).
To odbyw ało się m niej więcej o piątej 

z p o łu d m a; mimo to Frydi ryk W ilhelm na 
koniu od godziny dziewiątej z rana , nie 
czuł się wcale znużonym . Zaledw ie zniknął 
o statn i rząd żołnierzy, król w siadał na 
św ieżego konia a wspiąwszy go ostrogą, 
pędził n a  przełai. polną drożyną, aby o d ­
szukać w Poczdam ie załogę tam  rozlokow a­
ną, n a  jej czele zaś idących grenadjerow  
olbrzym ów  — sw oją chwatę, sw oją d u m ę !

S k rp y  w najwyższym  stopniu Fryderyk 
W iU H n  nie ża łow ał jedyni :, choćby go 
to  m iało i najw ięcej kosztew ać, gdy szło o 
utrzym anie jego pu łku  ulubionego. Pułk  
liczył do dwóch tysięcy ludzi, a pierwszy 
oddział tw orzyli żołnierze, m ający co naj­
m niej sześć stóp w zrostu. D w om a najpy- 
szniejszymi o k a z a n . tego pu łku  w yborow e­
go, byli żołmierze: pew ien  No^wegczyk, na- 
zywcjąm7 się Jonas, i P rusak , dziw nem

zrządzeniem  losu z nazw iska H ochm ann- 
T en  H ochm ann był tak w ysoki, ze król 
polski, F ranciszek  A ugust, chociaż także nie 
żaden ułam ek, m e m ógł dosięgnąć ręką je ­
go czupryny. Ci dw aj Goljaci szU zawsze 
na czele pułku, bezpośrednio  za doboszam i 
i trębaczam i; tych ostatnich, m urzynów , sp ro ­
w adzono z daw nych osad afrykańskich. Po 
nich dopiero szły w ordynku bojowym  je ­
dna kum panja za drugą, dobierana podług 
rów nej m iary. M arsową postaw ę tych ol 
brzym ow  podnosił jeszcze m u n d u r bardzo 
wytworny. Żołnierze nieśli na  głowie wy­
sokie czapki z przodem  m etalow ym , m un­
d u r był barw y niebieskiej, z wyłogami 
szkarłatnem u kam izela i spodnie w kolorze 
słomy, a kam asze białe. M undury oficerskie 
były złotem  haftow ane, podoficerów  sre­
brem , ryng raf pod  szyją był n ad er pięknie 
przyozdobiony.

Gdy pułk  m aszerował, p rzed  każdym  o d ­
działem  niesiono po kilka sztandarów , co 
rzeczywiście podnosiło jeszcze i dodaw ało  
b lasku niezw ykłego tem u pułków , w yboro­
wemu, którego utrzym anie kosztow ało tak 
ogrom ne sumy, że, jak  utrzym ują, król m iał 
spalić księgi rachunkow e tegoż pu łku  w 
przededniu  swojej śmierci.

T łum y całe w erbow ników  utrzym yw ał 
król w łasnym  kosziam , którzy przetrząsali 
wszystkie kraje Europy, aby m u dostarczyć 
owych kolosów. Częstokroć odnyw aii ten 
połów  z narażeniem  życia; w tedy bowiem 
zbrodnia nam aw iania do służby wojskowc-j 
w obcem  państw ie, p o d p ad a ła  Karze śmierci. 
Jeden z owych werbowników, A rcham baud, 
potom ek w ychodźców francusk ich , odkry­
wszy w W ogiezach, w wioseczce S a in t-M i-  
chiel, sto larza liczącego więcej ń.ż sześć 
stóp w ziostu , m iał wielką chrapkę na  te 
go kolosa. T en  zrazu zdaw ał się p rzysta­
w ać na  św ietne propozycje w erbow nika, 
cichaczem jed n ak  dał znać żandarm erji 
W dniu tedy, w którym  A rcham baud  p o ­
w rócił, aby dobić targu, pocbw ycono go, 
okuto w kajdany i w ysłano do Metz, gdzie 
przeznaczono nieszczęśliw em u w erbow ni­
kowi, najp iękniejszą ze w szystkich, szubie 
nicę. Dzięki sprzedajncści dozorców p rze­
kupionych na  w agę złota, zdo łał um knąć 
z więzienia.

Gdy wszelkie nam ow y nie odnosiły skut 
ku pożądanego, agenci F ryderyka W dhelm a 
użyv ali podstępu , a częstokroć naw et prze 
mucy.

Pew ien duchow ny rzymski, .stny kolos, 
skrępow any sznuram i i z ustam i zakneblo- 
w anem i został porw any z W atykanu, z prze 
znaczeniem  dostania się do Poczdam u. P a ­
pież rozgniew ał się m ocno; król p rask i 
jednak , nie wiele sobie robiąc z tego, 
zapew nił z góry, że nikt i nic m u w tern 
nie p rzeszkodzi, poryw ać z tery torjum  p a ­
pieskiego k ażd eg o , który m u w nadnie 
w oko. Między innymi, wym ienił jak o  re ­
kruta, na którego m a chrapkę nie la da, 
mnicha, który łączył w  sobie wszelkie przy 
miuty na doskonałego grenad jera . Klem ens 
XII, śm iał się zrazu z tych przechw ałek, 
w krótce jed n ak  p rzekonał się,:'z jak  niebe 
zpiecznym przeciw nikiem  m iał do czynie­
nia.

W ypraw a, co p iaw da , była u rządzona 
zdaleka i nader dyplom atyczne. Pewien m a­
jor, nazyw ający się F ront, żyjący z królem , 
na stopie niem al poufałej, nagle (jak sam 
utrzym yw ał; popad ł był w niełaskę. Od 
dłuższego czasu, ponaw iązyw ał m nogie sto ­
sunki z księzami w Berlinie, dając im do 
zrozum ienia, że ra d b j przejść na łono  k o ­
ścioła rzym sko-katolickiego Gdy niełaska 
m onarsza spad ła  mu na głowę niespodzie­
wanie, sądząc z pozorów; objaw ił chęć go­
rącą, udać się do Rzym u, aby tam  u s k u -  
tecznić sw oje naw rócenie. Poczciwi księża 
pizyklasnęli tem u przedsięw zięciu najchw a­
lebniejszem u, i opatrzyli go n a  drogę w l i ­
sty polecające, do członków lodzin  n a jb a r­
dziej arystokiatycznych w Rzymie. Nasz 
m ajor tedy wy >rał się w  podróż do Miastu 
W iecznego, gdzie został przyjęty z o tw ar- 
tem i ram ionam i W krótce zpudow ał całe 
święte kolegjuiii sw ują nadzw yczajną po­
bożnością; nie w ychodził pr"\v ie z kościo­
łów , rozdaw ał hojne jałm użny, i nie opu ­
szczał jedm-go kazania.

Jeden  szczególniej kaznodzieja, zdawa* się 
poryw ać tę  duszę, spragnioną w iecznych 
szczęśliwości. Był nim  ów m nich kolos na 
którego zagiął był paro l król pruski. M ajor 
zaw sze w pierwszym  rzędzie zdaw ał się 
pochłan iać każde słowo m nicha, który zm a- 
gnetyzow any jego wzrokiem  pałającym  i 
wlepionym  w niego, w krótce zaczął mówić 
niem al wyłącznie dla tego gorliwego neofity. 
Poznali się bliżej jeden  z drugim . F ro n t 
okazyw ał znow u najw iększą niecierpliw ość, 
żeby zostać jak  najprędzej katolikiem ; chciał 
jed n ak  przed tą  w ażną chwilą oczyścić 
i przygotow ać należycie swego d u ch a  
Rzym, z życiem św iatow om  i nad to  rozpu 
szczonym, nie zdaw ał mu się m iejscem  stoso- 
w nem  do tego wielkiego aktu. Chciał sk u ­
pić myśli, i szukać natchnien ia  ostatecznego, 
ośw iecenia z g ó ry . . .  w  ciszy klasztornej 
Otóż patrzcie państw o, co za tra f  iście 
opatrznościow y1 Rończył się w łaśnie szereg 
kazań w ielkopostnych, i mnich gotow ał się 
do pow rotu . Z aprosił s\\ ego pobożnego 
słucnacza i przyjaciela, żeby z n.m  poje 
chał na jak iś czas do k la sz to ru ... Tego 
tylko p rag n ą ł m t jo r . . .  Go zaszło po d ro ­
dze ? . .  H istoria  milczy co do tego

(C iąg dalszy nastąp i).

Z  W arszaw y.
(List „K.urjera Polskiego").

D n ia  9 lutego.

Prem jera  i do tego kom edji oryginalnej, 
je s t wyrazem  m agicznym dla każdego prze 
ciętnego W arszaw ianina i praw dziw ie sza­

nujący się człowiek, m ający pi żytem do w y­
dania kilka rubli, uważa soDie za punk t 
honoru, stawić się punKtualnie o godz. 7'/^ 
w ieczorem  w sali tea tru  Rozm aitości. Nic 
więe dziwnego, ;e i wasz koresponden t po­
szedł n a  przedstaw ienie sztuki oryginalnej 
pana  G raybnera, zatytułow anej „Fredzio".

Publiczność z początku zachow ała się 
wyczekująco, lecz już po pierwszym  akcie, 
jakkolw iek w zakończeniu, nieco chybio- 
nem , rozgrzały się umysły. Po drugim , en­
tuzjazm  słuchaczów  wzniósł się do tem pe­
ra tu ry  podzw rotnikow ej, a po trzecim grom ­
kie oklaski, zmusiły au to ra  do pokazania 
się rozochoconej publiczności, k tóra nie 
szczędziła m u oznak uznania.

T ak  jest, P an  JG raybner odniósł zwycię 
ztwo n a  całej linji i jakkolw iek komedja 
jego posiada błędy, a naw et dość znaczne, 
jednakże m a bardzo w iele zalet, które s ta ­
nowczo zapew niają jej pow odzenie i to na 
czas dłuższy. Przedew szystkiem  au to r umie 
kreślić ciepłe i przem ów ,ć serdeczną nutą  
rodzinną do serc naszych Jego postacie, to 
nie m anekiny, ale wzięte z życia i pełne 
praw dy, d o  takich Skibińskich jeszcze dziś 
odnajdziem y w jakim zapadłym  dw orku; 
podobnych id jutów, jak  jego syn hrabia, 
wszędzie spotykam y, a sam Fredzio, to n ie­
odrodny syn drugiej połow y dziew iętnaste­
go iwieku i „cnam pion" teraźniejszego wy­
chow ania. Typ starego m ecenasa Bujal- 
skiego już zaginął, ale przechow uje się je ­
szcze w tradycji. Klucznica D ębska jest 
przepyszna, a córka _ H alka zanadto  senty­
m entalna i naiw na. Żyd Goldberg, zm ienia­
jący  swe nazw isko na Złotogórskiego, silnie 
skarykaturow any, ale arcyzabaw ny.

Pod względem  przeprow adzenia  głównej 
tezy, to  autor za szybko skończył sztukę i 
publiczność opuściła te a tr  pod w rażeniem  
niepew ności, czy luby Fredzio  popraw i się, 
iub pozostanie n adal skończonym  ło trem  ? 
Miejmy jed n ak , nadzieję, co zresztą pan 
G raybner nakreślił nieznacznie w paru  sło 
w ach, że z Fredzia będzie jeszcze uczciwy 
człowiek .i w yiosm e na  „tęgiego szlagona", 
bo dziadzio posiada dobLze wypaKOwany 
w orek i dokupi m u kilka wsi, aby m iał na 
czem gospodarovrać.

Krytyka dość przychylnie obeszła się z 
panem  G raybnerem , lecz sądzę, iż za m ało 
m u przyznała zalet, a za wiele wytknęła 
niepraw idłow ości. Sztuka albowiem  n a p i­
sana jest pięknym językiem , akcja żywa, 
sceny łączą się ze sobą, m ało m onologów 
i wiele dowcipu.

Zostaw m y pana G raybnera śpiącego w 
spokoju na lau rach  zebranych i przejdźm y 
do rzeczy interesujących całe nasze spo łe­
czeństwo. Otóż od pew nego czasu, stale 
krąży pogłoska, że jen e ra ł-g u b eru a to r Hur- 
ko, m a ustąpić z zajm ow anego stanow iska 
i na jego miejsce, zostanie pow ołanym  je ­
nerał porucznik Puzyrewskij szef sztabu je - 
neralnego, w arszaw skiego okręgu w ojenne 
go. Czy byśmy zyskali zyskali na  zam ianie?
— to dupiei o Dnzyszłość okazałaby, lecz z 
drugiej strony, M it je s t n iepraw dopodobny, 
gdyż. je n e ra ł Pużyrew skb je s t jeszcze -za 
m łody do ODjęcia tak  wysokiej godności i 
przytem  H urkop zostający ciągle w wielkich 
łaskach  u cara, wcale nie myśli opuszczać 
W arszawy.

Pow ołany został do P e te rsb u -g a  1 tylko 
w sp raw ach  czysto wojskowych, a głównie 
odnoszących się do kolei żelaznych. Mają 
pow iem  być budow ane  nowe linje s tra tę  
giczne i przytem  H urko, powiózł p lan  usu­
n ięcia wszystkich wyższych urzędu,ków  ko­
lejowych, nie zaliczających się do n arodo­
wości rosyjskiej. Projekt ten, obejm uje nie- 
tylko koleje w K rólestw ie Polskiem , ale i 
w krajach zabranych. Jak w iadom e, n a  sa ­
mej tylko kolei zachodnio-połu  dniowej. s łu ­
ży parę  tysięcy-Poiaków . Tym ludziom  gro­
zi straszna nędza, lecz rząd  rosyjski nie 
troszczy się wcale ó doDro sw oicn p o d d a ­
nych i czy ludzie u m iera ją  z głodu lub nie?
— to mu obojętne

Grono przem ysłow ców  poruszyło myśl 
u rządzenia  w W arszaw ie wielkiej wystawy 
przem ysłow ej. W ystawa m iałaby się odbyć 
w R 9 5  r. Jak  w iadom o przem ysł w K ró­
lestw ie Polskiem  stc i Dai dzo wysokc i mo 
że ryw alizować z przem ysłem  najbardziej 
ucywilizowanych krajów  Czego św ietny 
dow ód złożyła wystaw a w I88b r.

Nie wątpimy, że i przyszła w ystaw a za­
im ponuje i jeżeli już  n° itinem poiu nie 
możemy się w spółubiegać z nas-zymi opie­
kunam i, to  przynajm niej, róbm y zdobycze 
w dziedzinie przem ysłu  i han  dlii. D obrobyt 
je s t je d n ą  z najw ażniejszych podstaw  k a ­
żdego społeczeństw a, gdyż wytwarza w iel­
ką siłę odporną, służącą skutecznie w mo 
ralnych zapasach z ciemiężcami.

Stosunki na p^owine;i.

Noivy Sącz d n ia  8 lutego 1193 r.

Nadzwyczajne mrozy, do 30° R. sięgające, 
dają się nam dotkliwie nczuwać. Cierpi wsku­
tek mch szczególnie młodzież szkolna, K'edy- 
śmy w sferach szkolnych zapytywali, dlaczegu 
mimo mrozów wyżej' 16n R. sięgających, d z i e ­
ci muszą chodzić do szkól odmrażać ręce, 
uszy i nogi, — odpowiedziano nam , że nie 
ma żadnego rozporządzeń1" , któreby upowa­
żniało do zwolnienia młodzieży szkolnej od 
przybywania do szkoły w czasie choćby naj­
większych mrozów, a jedynie w zbiorze rozp. 
szkol, mieszczące się rozp. min. z 29 maja 
188u dotyczy tylko upałów i wielkich miast.

Najwięcej wskutek mrozow cier; i u nas 
młodzież uczęszczająca do tutejszego gimna­
zjum, w salach bowiem bywa tak zimno, że 
nauczyciele i uczniowie inuszą przy nauce sie­
dzieć we futrach, palelotach . kaloszach. Po­
wód tego zdaje się leżeć głównie w wadliwo­
ści pieców i należałoby temu chociaż na przy­
szłość zaradzić I

Dawniej bardzo liczna frekwencja do tut. 
gimnazj jm  uległa w ostatnich latach wielkiej 
redukcji. Obecny stan uczniów wynosi już zale­
dwie 280 i zmniejsza się co rok systematy­
cznie, albowiem kto może, stara się synów 
umieszczać w innych gimnazjach. Różne z te­
go powodu słyszeć można utyskiwania, a cho­
ciaż może pod względem pedagogicznym kc 
rzystniej jest, że liczba uczniów jest mała, to 
przecież dla wielu rodziców. i dla miasta po­
wstają ziąd niemałe straty.

Nie wiemy, czy gdzie sprawy szkolne trakto­
wane są z taką jakąś obojętnością i apatją, 
jak u nas.

W Radzie szkolnej miejscowej usiawą prze­
pisane wylosowanie występujących trzech człon ■ 
ków dokonane zostało zawsze przed przeszło 
dwoma laty. Pomimo tego nowy wybór do- 
tycnczas nie został przeprowadzonym, a nawet 
nie słychać, aby się na niego zanosiło.

Rada szkolna okręgowa zwoływaną bywa 
zaledwie raz na dwa miesiące, a i te nieczęsie 
zebrania rzadko mają zaszczyt oglądać przewo­
dniczącego, skutkiem czego Rada rzeczona przy 
najlepszych chęciach członków, jest skazaną 
ńa bezwładność, zwłaszcza , że jej uchwały 
zwyide muszą długą przebywać kwarantannę, 
nim wyjdą w świat, a nie rzadko się zdarza, 
że światła Bożego wcaie nie oglądają. Przy 
szkole żeńskiej otworzono wprawdzie na ogól­
ne żądanie od paźdz. z. r. klasę tólll, ale do­
tychczas nie ustanowiono dla tej klasy żadnej 
nauczycielki; więc wegetuje ona tylko z łaski, 
bowiem uczą w niej ponadonowiązkowo na­
uczycielki, którym ledwie starczy czasu na po­
dołanie obowiązkom w swoich sześciu klasach.

O azkole niemieckiej, protestanckiej pisaliśmy 
poprzednio, a na sprostowanie, zamieszczone 
w Nr. .13 K urjera  Polskiego musimy odpo­
wiedzieć, że my tu owego „wszczepiania w mło­
dzież przywiązania do kraju rodzinnego£, — 
owe6o „starania się o wykształcenie młodzieży 
na dzielnych i użytecznych krajowi obywateli",
0 którem się korespondent tak pięknie rozpi­
sał, wcale dojrzeć nie możemy i obstajemy 
przytem, że nauku języka polskiego w tej szko­
le jest zupełnie zaniedbaną i odbywa się tylko 
dla formy, a na dowód przyłączamy, że nie 
jest to dla kół interesowanych żadnym sekre­
tem, iż insprektor szkolny okręgowy wizytując 
tę szkołę, wytknął właśnie owo zaniedbanie 
w niej nauki języka polskiego i zagroził, że, 
gdyLy tak dalej pozostało, byłby zmuszonym 
zawnioskować odebranie tej szkołę charakteru 
szkoły publicznej

Niestety tendencje germanizacyjne w mowie 
będącej szkoły, jak i wngóle tutejszej repre­
zentacji wyznrmo.wfc), dostrzegać musimy na 
każdym kroku.

W szkole wykładowym dla wszystkich przed­
miotów, nie wyłączając nauki języka polskiego, 
jest wyłącznie język ifem ieclu. W konkursach 
na nauczycieli, znajom ość język a polskiego nie 
bywa nawet wymagana ! Językiem urzędowym 
zboru jest również tylko niem iecki: wszystkie 
obrzędy Kościelne, jak kazania, chrzty, śpiewy, 
mowy pogrzeDOwe odbywają się tylko po nie­
miecki’ W  tym języku prowadzą się wszystkie 
księgi, wystawiają świadectwa, metryki — pro­
wadzi się korespondencja, czy to z władzami, 
czy też z prywatnymi.

Nie mielibyśmy nic przeciw temu, gdyby nasi 
współobywatele niemieckiego pochodzenia lub 
ewangielickiego wyznania oyli tylko przybysza­
mi języKa krajowego nic znającemi. Oni atoli 
dzieląc od wieku i dłużej dobrą i złą dolą na­
szą, zrośli się z naszem społeczeństwem najzu­
pełniej, i nieustępują nam  w natrjotyzmie
1 w przywiązaniu do kraju, a mowa polska 
jest im mową potoczną, której od kolebki uży­
wają także ich dzieci, Czyż więe istnieje dia 
nich potrzeba takiego na wskróś niemieckiego 
wychowania w szkole i kościele ?

A jedna.., gdy się rozchodzi O wybór człon­
ków prezbiterjum, bywają starannie wykluczani 
mężowie, używający Dowszechnego szacunku — 
tylko dlatego, że się wyznają być Polakami i że 
zapędom germanizacyjnym mogliby przeszkadzać. 
A na pasterzy duchownych nie powołuje się 
Polaków, coby słowo Boże w zrozumiałym dla 
słuchaczy języku głosili!

W tem wszysikiem znać trwale przeprowa 
dzany system, — a szkoła i Kościół są tylko 
środkami germanizacji. Dlatego to otrzymuje 
szkoła subwekcję od Schulvereinu, — czeeo 
korespondent nie przeczy, — a że Schulverein 
nie na to daje onej subwencję, aby rozbudzała 
rniłuść dla kraju rodzinnego a więc polskiego,
0 tem chyba nikt nie wątpi!

Nie możtmy w końcu pominąć ■ tej uwagi, 
że nie łatwo nam przychodzi zrozumieć, jak 
się to dzieje, że Niemcy liberalni, co się tak 
zżymają na szkoły wyznaniowe katolickie, — 
u nas protegują i zawzięcie podtrzymują szkołę 
wyznaniową protestancką. Jestto także rys cha­
rakterystyczny ich polityki! . .

Obok tych nieponętnych obrazów, z przy­
jemnością wspominamy o fakcie dodatniego dia 
naszego miasta znaczenia. Z dawien dawna 
istniała u nas ochronka sierót, ale pomieszczo­
ną była najfatalhiej, bo w szpitalu ubogich, 
w ciasnych dwóch izdebkach, a piecza o bie­
dne s’eroty, ograniczała się na zaopatrywaniu 
ich w jaką taką żywność i udzienie. To leż
1 pożytek z tej ochronki był’ prawie tyle co 
żaden. Obecnie, dzięki gorliwym staraniom miej­
scowego ks. prałata Góralika, nastąpiła rady­
kalna zmiana. Nabyio d'a umieszczenia sierot 
osobny budynek z ogrodem, zaopatrzono ko 
w potrzebne urządzenia i co najważniejsze od­
dano pieczę nad sierotami SS. Służebniczkom 
sprowadzonym z Dębicy. W dniu 1 b. m. od­
było się uroczyste poświęcenie zakłada i odda­
nie go pnd zarząd zakonnie, to fęa cieszymy 
się nadzieją, że teraz dopiero będzie mogła ta 
dobroczynna a wielce potrzebna instytucja ro­
zwinąć się i pozyskać sz srszy zakres działania, 
bowiem nie wątpimy, że i publiczność, gdy się 
przekona o jsj użyteczności, z pewnośaią nie 
poskąpi ofiar i poparcia!

K am ienica  8 lutego

Wyzyskiwanie na każdym kroku przez obcych 
tutejszego nieuświeeonego jeszcze ludu i dro- 
gość niezmierna wszelkich artykułów spoży-

j

wczych sprawiły to, że kilka dobrze i zdrowo 
myślących osób pomyślało nad tem, czyby się 
me dało i tutaj raz już zrzucić ze siebie to 
ciężkie jarzmo i wspólnemu silami przyjść sobie 
nawzajem w pomoc. Słysząc zaś i czytając w 
dziennikach, jak wielką pod tym względem ko­
rzyść przynoszą Kółka rolnicze i sklepiki chrze­
ścijańskie, postanowiono i tu założyć Kolko rol­
nicze z tym zamiarem, by kieays wcześniej lub 
później urządzić i sklepik chrześcijański,. w któ- 
rymby tańszy, a lepszy i zdrowszy gatunek nie­
zbędnych artykułów spożywczych, niż po zwy­
kłych kramach żydowskich, mógł każdy naby­
wać. Myśl raz powzięta pomyślnym została u- 
wieńczuna skutkiem. Lud górski, szczególniej 
po ostatniej misji odprawionej w Kamienicy 
pod przewodnictwem XX. Redemptorystów 
przebudzony z uśpienia grzechowego, łatwo so­
bie dał wytłumaczyć wzniosły i szlaehetnj cel 
takich stowarzyszeń, jakiemi są Kółka rolnicze. 
To też jeszcze zeszłego roku kilkudziesięciu go­
spodarzy zaci lgnęło się pod tę chorągiew, a u- 
częszozając chętnie na zgromadzenia niedzielne, 
słuchając odczytów i radząc nad swoją biedą i 
zależnuścią od łudzi n esumiennych jednogłośnie 
zawotowal', by przy tutejszym Kółku utworzyć 
i sklepik chrześcijański. Rok 1893 ziścił te bło­
gie zamiary i życzenia., Przewielebny ks. prałat 
Iw. Adam Poluiicki, właściciel i patron Kamie­
nicy, znany ze swej ofiarności i szczodrobliwo­
ść’ odstąpił bezinteresownie lokal na umieszcze- 
n.e sklepu Kółka rolniczego. Zarząd zaś Kółka 
zajął się z całą energją sprowadzeniem towarów 
i tak dzięk1 Bogu staną! i tu nowy sklepik 
chrześcijański, którego uroczyste poświęcenie 
odbyło się w niedzielę dnia 5 lutego po nabo­
żeństwie w kościele. Po odmówieniu przepisa­
nych modlitw i poświęceniu sklepu, przewielepny 
chiekan i miejscowy proboszcz ks. Ignacy Gór­
ski w krótki .j, lecz wzniosłej przemowie obja­
śnił ludowi, liczme zgromadzonemu jeszcze raz 
cel stowarzyszenia i ząfóżónego sklepu, zachę­
cił gorącemi słowy do zaspokajania 'stvych co­
dziennych potrzeb w tym sklepiku chrześcijań­
skim, do którego oszukańslwo i zdzierstwo 'ńie 
mogą mieć przystępu, bo nad tem będzie czu 
wał metylko sam zaiząd, ale i ta Matka Bo­
ska nieustającej pomocy, której wizerunek u- 
inieszczono wewnątrz sklepu. Radość ogólna pa 
nuje tutaj, że i ten naród podkarpacki nie po­
został w ty le; bo chociaż dał się wyprzedzić 
nie jednej miejscowości, toć przecież mamy na- 
dzieję, ze i on nie będzie ostatnim, lecz 
owszem swnim przykładem pociągnie za sobą 
wiele jeszcze innych,

K s. Ignacy R ajczak.

L ubla  8 lutego.
Staraniem Czesława Bogdalskingo, nauczycie­

la przy tulejszi j szkole ludowej, założył Wydział 
krakowskiego Towarzystwa oświaty ludowej w 
naszej gminie czytelnię, przysyłając najłaskawiej 
12li dziełek, wartości 37 zlr.

W d n i u  7 stycznia 1893 r. odprawił k s . k a ­
nonik Wojciech vVnęk, miejscowy proboszcz 
mszę św o blogusławieństwo d la  całej gminy.

Po nańożeństwie zgromadziła się w komple­
cie Rada gminna i w.elu gospodarzy dc bu­
dynku szkolnego.

Wb. ks. kanonik W. Wnęk v krótkich a 
treściwych słowach podnifsł korzyść i potrzebę 
czytelni ludowej i doniosłość zadania, jakie To­
warzystwo krasowskie oświaty ludowej życzli­
wie spełma dla ludu i kraju, wykazując do­
tychczasową jego działalność i przyobiecując 
sam podarować kilka dziełek do tejże czy­
telni.

Następnie przemawiał do zgromadzonych 
Czesław Bogdalski, wykazując potrzebę czytania 
pożytecznych dziełek korzyść, jaką ztąd się od­
noś.', trudy i zabiegi ludzi uczonych a wysoko 
postawionych w społeczeństwie naszem, którzy 
dbając o lud wiejski i jemu życzliwych, zwal­
czają wszelkie przeszkody, aby tylko ten lud 
przez się ukochany oświecać i przez naukę 
bratać powaśmonych, podnosząc do dobrobytu, 
moralności i szczęścia wiecznego.

Nastąpiło rozpożyozanie książek, których na 
drugi dzień zabrakło.

Niech .ni wolno będzie na tem miejscu zło­
żyć dzięlu najszczersze w imieniu małych dzia­
tek szkolnych tutejszej gminy za milą a drogą, 
prawdziwie obywatelską patnięć o nich JWpani 
sędzinie Gzecliowćj, w Krakowie zamieszkałej, 
która ako matka byłej naszej dziedziczki, ś. p. 
Izabelli Dzianottowej przysyłała i przysyła bez 
przerwy co roku jakiś upominek do tutejszej 
szkółki. Bóg Jej zapłać !

li*; — AJ_ju

I M j a  wodociągowa u nas i zaopa 
tryianie i  wodę i  Anglii.

t i^uwszechnie znanym  i dowiedzionym  je s t 
faktem , iż obecnie w Anąlji panu ją  najle­
psze stosunki san itarne  ze wszystkich kra­
jów na kuli ziemskiej. Pow inno zatem  za­
in teresow ać każdego zdanie znakom itego in­
żyniera w odociągowego, który objechawszy 
całą Anglję. celem slud jnw ania najnowszych 
i najlepszych sposobów  zaopatryw ania w 
wodę, przedstaw ił swoje spostrzeżenia na 
zeszłorocznym  kongresie w ęgierskich leka­
rzy i przyrodników , odoytym  w sierpniu w ! 
mieście K ronstadzie, co m u zjednało ogóine ; 
uznanie. W yciąg z ffegi spraw ozdania  pu- \ 
b likow ała Ńeuc Freic Presse w Nr. 10.1 l G j 
z 11 grudnia  1892. B-zmi on tak ; Przysło­
wie angielskie : „S tudnia  dom ow a je s t zbiór- I 
nikiem trucizny"1; stanow i głów na zasadę 
tam tejszego zaopatryw ania się na wodę- 
Spraw dził to już niezaw odnie i każdy z nas! 
s tu d n i’ byw ają urządzane w bliskości m ie­
szkań ludzi i zw ierząt, po w siach szczegół' 
nie zazwyczaj przy stajniach, dla tego też j 
dostarczają, z pow odu d o  części p rzcp1' '  
szczalnośc.i gleby, a po części ż powodu 
ssącego działania pom p, po pew nym  czasE 
w odę, w której są rozpuszczone produkt!* 
p rocesu  zwierzęcego, są zatem  częstok roć ' 
najgłów niejszym i przenośnikam i i rozm n0'"
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Kranika krakowska.
Kalendarzyk zab aw  1 zebrań  Dnbllcznyoli.

Nzedeiela 12 lutJgo. O godz. 3 p. p. nadzwyczajne 
walre zgromadzenie członkuw Tor wzaj. pomocy 
oficjalistów prywatnych powiatu krakowskiego i cnrza 
newskiego (plac św. Dni ha 1. 2). — O godz. 4- p. p. 
w teatrze: Diorama Kozłowskiego. •— O g. 7 w. wy 
stawa ohrrzów. Oświetlenie elektryczne. Koncert mu­
zyki wojskowej. — O fc w. i" teatrze • „Mazepa” 
Jmjusza Słowackiego (debiut d. Ferdynanda Ordyń- 
skiego. — O godz. 7 w. przedstawienie amatorskie 
w „Pracy”.

K alendarz m jśliw ski. Polować można na: Ko*ły 
<’rogQt.ze), Jarząbki, cietrzewie, głuszce (koguty), dzi­
kie kaczki i lisy.

K alendarz rybacki. W huym nie wolno łowić 
o ka samca i samicy, nai.omiast wolno łowić wszy 
stkie gatunki ryb, jeżeli mają przepisaną miarą. W 
Jnie ołoneaznr między godziną 11 ta a !-gą n ożna 
łapać na wędką: lipienie, okonie, szczupaki, płotki, 
czerwionki, bolenie, karpie i głowacice — węgorza 
na wędkę nocną.

Kaieuuai" . Dziś. św. Eufrozyny p. i Hipolita.; 
jutro : św. (iauuentego b.

Wspierajmy przemysł ojczysty!

D n ia  U  lutego.
Odpust W poniedziałek dnia 13 b. m. w 

kościele Nujśw, Panny Ćnieżnej, przy klasztorze 
PP. Dominikanek na G ródku, odprawionem 
będzie nabożeństwo odpustowe, ku czci św 
Katarzyny Rykcyjskiej z wystawieniem Najśw. 
Sakram entu i kazaniami podczas sumy i nie­
szporów.

0 Watykanie i Rosji, oraz o błędnej opinji, 
szerzonej przez C ivilta cattolica, co do prze­
śladowania rodaków naszych pod berłem  car­
ski :m pisaliśmy w połowie zeszłego miesiąca. 
Artykuły nasze czytane były w Rzymie, w kra­
ju zaś zajmuje się obecnie poruszoną przez nas 
kwestją memal cala prasa polska. W ostatnich 
dniach przemówił O nas, N . R eform a  i dzien­
niki poznańskie.

Ślub. W c czwartek dnia 9 b. m. o godzi­
nie 8 rano w kościółku 0 0 .  JezuiLów na W e­
sołej, odbył się ślub p. Hugona Mischkego, in­
żyniera kopalń wosku ziemnego w Borysławiu 
z panną Luawiką Freege, córką ś. p. Karola, 
obywatela i ogrodnika. Młodej parze błogosła­
wił ks. fcan. Drohojowski, kapelan Tow. L)o 
broczynnośei.

X X  w ykaz składek na budowę domu aka­
demickiego w Krakowie, nadesłanych na ręce 
podskarbiego oniekuńczego komitetu obywatel­
skiego dyr Kasy oszczędności p. Stęka.

1) Dr. Buzciygan jako kwota pozostała z do 
browolnych datków na cele hum anitarne od 
zamożniejszych chorych, Hórzy w ambulatorium 
kliniki lek. krakowskiej prof. dra Korczyńskiego 
szukali pomocy lekarskiej 374 zlr.

2) Anton' lir. Wodzicki 100 zlr.
3) X. Z. z Mińska (30 rs,) 44 zlr. 05 ct.
4) Dr. Ziembieki ze Lwowa 30 złr.
5) August Miednik 10 złr.
6) Gmina miasta Niżankowice 10 zlr.
7) X, J. z Minska 5 złr.
8) Pani Gramatykowa, ponownie 3 złr.
9) Jan  Kallaj 2 złr. 50 ct.
10) Ze sprzedaży książek „Szkice Danji, 

Szwecji i Norwegj.", ofiarowane przez autora, 
p. Rakows' ego Jana z Hermanowie, 2 złr. 50 ct.

Na listy składkowe nadesłać raczyli:
1) Io w . handlu skór w Dobczycach 18 złr- 

50 ct. (a mianowicie Stowarzyszyme balu szew. 
skiego 2 złr., Józef Stasiak, Wolf Kleiner,
H. Jessler, dr. Geid, cech rzeźuicki, Hlrsch 
Kunstlinger po 1 złr., Jzrael Lester, Zacharias 
Kauler, S Seh., Salomon Schachler, Ludwik 
Paszkowski, Stefan Miętalski, Franciszek Grzy 
hek po 50 c t ,  Jetti Rusner, Cycer Mozes, Seh. 
Federgriiii po 30 ct., Jan Dominik, Jan Ber- 
giel, Jan Kapera, Stanisław W ala, G. Kwieciń­
ski po 20 ct.)

2) P. Zygmunt Kowalski w Krakowie 11 złr. 
80 et. (a mianowicie Tomasz Bujas 2 złr., 
Maurycy L ebiina, dr. Tomasz Korecki, F. Ep- 
stein, Stefan Konopka, Izaak Schiif, Jan Ropal- 
ski, A leksander Siedlecki, FJorjan Nowacki, Ja- 
bób Scham roth po 1 złr , Szymon Trzop 50 
Ct., G. S. 30 ct.

8) Roman W alter 11 zlr. (a mianowicie Ro­
man hr, Wodzicki 5 ct., X. Y. Z. 2 zlr., A. 
Epstein, Br. Anisfeld, Jonasz i W incety R. po 
1 złr.)

Za powyższe dary i składki imieniem komi­
tetu budowy domu ak. składam serdeczne po­
dziękowanie.

Prof. dr. D dw ard K o rzy ń sk i.
Z Półw sia Zwierzynieckiego zawiadamiają

nas, że wybór naczelnika gminy p. Jerzego 
W ernera wypadł tylko losem z powodu równo 
ści głosów. Niewiadomo więc jeszcze czy wła­
dza ten wybór zatwierdzi, tern więcej, że p. 
W erner nie w łada dostatecznie językiem pol­
skim w słowie, a całkiem w piśmie. Na urzę­
dowych raportach podpisuje się „G eorg”.

Szachiści, o  godzinie 4 po południu dnia 
li! b. m. (w niedzielę) odbędzie się w cukier­
ni Selm idta (róg ul. Szewskiej i plant) walne 
zgromadzenie miłośników gry szachowej, celem 
Nałożenia pierwszego w Polsce klubu szachi­
stów.

Z -*od| orza. Niemal w każdym numerze 
■Kurjer a Po1 sine a 0 można wyczytać jakąś wia­
domość z naszegc miasta. I nic dziwnego; 
fuch -tu bowiem niezwykły.

ta rcelu ją  place, tworzą nowe ulice, dając 
mi eoraz szumniejsze nazwy, liczba fabryk 
zwiększa się z Jniem  każdym, a drugie Dlan- 
tacje ozdohią wkrótce Krzemionki. Dzielny „So- 

m biera się na serjo do budowy własne­
go gmachu. Niezmordowana rada miejska 
przemysłu a wej wspaniałej sali ratuszowej, 
ja) by tpiększyć rodziplle miasto, m a rz y .. .  o 
wodociągach, o oświetleniu elektrycznen

Tviko jednej rzeczy ń j l  nie porusza. Smu-
e w iazem e mawia widok domów Bożych,

zamiemonycb burzą czasów w ruiny   ale
sto’ :roć sm utniejsze, widok ich mniedbania 
spowodowanego dziwną a niewytłóma-.ono o- 
bojętnoscią.

Każdy, kto wstąpi do kościoła w Podgórzu, 
może się o tem przekonać. Już zew nętrzna je­
go strona wywołuje brakiem wszelkich form 
estetycznych pewien niesm ak, a zarazem zdzi­
w ienie, że tak rozległa parafja nie postarała 
się dotąd, by w jego miejscu stanął inny, od­
powiedniejszy. Ale to wrażenie niczem jest 
wobec tego, co się w ew nąhz spostrzega. P o­
sadzka wstrętnie b rudna, zniszczona w wielu 
miejscach, naraża co najmniej na potknięcie. 
Po ławkach i po ścianach warstwy kui-zu kon­
serwowane z widocznem upodobaniem ; ze 
sklepienia zwieszają się festony pajęczyn, znać 
kilkoletnich. Nic tez dziwnego, że kapłan, m a­
jący odprawiać mszę św iętą, nieraz zmuszony 
w łasnoręcznie zmiatać kurze z ołtarza,

Doprawdy! serce bof na wiciok takiego za 
n ieJbam a domu Bużego. Każdy, najuboższy na­
wet kościółek wiejski lepiej wygląda, bo schlu­
dnie i czysio. Wsiyd dla całej parafii, wstyd 
dla m iasta, które świeżo postawiło szkołę jak 
pałac, a niedawno odrestaurowało ratusz rów­
nież jak pałac.

(O ile nam  wiadomo, niezadługo już przyj­
dzie pewna zapomoga dc zarządu parafjainego, 
potrzeba tylko, aby Rada Podgórza pospieszyła 
z chętną pomocą, bo i najlepsze natre i chęci 
i naj wy trwalsza energja rozbić się musi o brak 
potrzebnych funduszów. Przyp. Bod.).

Sam ODÓistwo. w  dniu wczorajszym w szko­
le kadetów na Łobzowie odebrał sobie życie 
wystrzałem z karabinu kadet (■, ).

t  Zmarli. Marja .Lipczyńska, właścicielka 
dóbr Karmowa, przeżywszy lat 77, zmarła w 
Karniowie dnia iO b. m.

D n ia  12 luteyo.

jego Enrnencja ksiądz kardynał Dunajew­
ski wyjeżdża w dniu dzisiejszym nocnym po­
ciągiem pospiesznym do W iednia a ztamtąd 
dc Rzymu na jubileusz Ojca św. Towarzyszyć 
będą Jego Em inencji; kanonik kapituły krakow­
skiej ks. Wróbel i kanclerz konsystorza bisku­
piego ks. Anatol Nowak.

Obchód juniierszu Ujca św. w  Krakov ,e
Wczoraj na zaproszenie ks. "nfuiata K rz em iń ­
skiego zgromadziło się liczne grono obywateli 
tutejszych z różnych sfer towarzyskich i po 
dłuższej naradzie zapadła uchwała, aby jubile­
usz ten uczcić obok nabożeństw, także uroczy- 
stem zebraniem w dniu 19 b. m. w sali T o­
warzystwa Strzeleckiego. Zagai zebranie to prof. 
dr Jordan, przemawiać będą mówcy, których 
imiona po przyjęciu zaproszenia, później podamy. 
Odśpiewaną będzie stosowna kantata, a także 
„H arm onia” weźmie udział w uroczystości. Bi­
lety rozsyłane być mają bezpłatnie. Zresztą we 
wtorek lub środę wskażemy program  szczegó­
łowy.

Jubileusz papieski. Grono wybitnych osób 
duchownych i św ieckich, zebrało się wczoraj 
w południe w pomieszkaniu ks. infułata Krze­
mińskiego, celem naradzenia się co do ohcho- 
du juhiluazu papieskiego. Zebrani postanowili 
przybrać jeszcze większą uczbę członków i za­
wiązać komitet, któryby się zajął opracowaniem, 
programu i zarazem jego wykonaniem.

Tymczasem uchwalono, aby, celem uroczy­
stego uczczenia tego jubileuszu, odbyło się w 
dniu 19 lutego zgromadzenie ludowe w jednej 
z największych sal krakowskich. Porządek tej 
uroczystości zawierać będzie : słowo wstępne,
odczyt, o opiece papieża Leona X lll nad Pol­
ską i stanowisko Jego wobec kwestji socjalnej, 
deklamację, chóry i orkiestrę.

Na zgromadzeniu byli o b ecn i; hr. Dębicki, 
Drozdowski, dr. Jordan, dr. Markiewicz, Paweł 
Popiel, Blaszczyk, hr. Tarnawski 1 parę innych 
osób. Duchowieństwo reprezentowali księża ; 
infułat Krzemiński, prałat Chutkowsl i, Bukowski, 
Flis i Lab aj.

Muzyka kościelna w  kościele N. P. Mani
wykonaną dziś będzie msza Koencna, na 4 
głosy męzkie a capela.

Pan, dełepat Laskowski, zwiedził wczoraj 
kuchnię dla „głodnych dzieci“ znajdujące się 
w klasztorach : Sióstr Miłosierdzia na Kleparzu 
i 0 0 .  Misjonarzy na Kazimierzu. Znalazł wszę­
dzie wzorowy porządek i wyraził swoje naj­
serdeczniejsze podziękowanie paniom gospody 
n io m : doktorowej Pareńskiej i mecenasowej 
Schoenowej, oraz członkom komitetu, p an o m : 
Fiłlńskiemu i Śląskiemu. W obydwóch kuchniach 
otrzymuje pożywienie przeszło 400 dzieci.

Z tea tru . W czoraj na benefis utalentowane­
go artysLy.p. L udw iia Solskiego, przedstawio­
no, komedję oryginalną, zatytułowaną; „Zdrowi 
i pokaleczeni11. Autor ukrył się pud pseudoni­
mem Żegoty Krzywdzioa.

Obszerniejszą ocenę podamy w jutrzejszym 
numerze. Dziś zaznaczamy, że sztuka wywołała 
przeróżne sądy i zdania o niej, bardzo są po 
dzielone.

Benehsanla przyjmowano owacyjnie. W rę­
czono mu cztery piękne -wieńce i parę cennych 
upominków'.

Sala była doszczętnie wypełnioną, gdyż na 
wet orkiestra, m usiała ustąpić miejsca publi­
czności.

S iuby . Bożek hymenu miał wczoraj wielkie 
święto. Od rana już zakochane pary spieszyły 
przed ołtarze świątyń Pańskich, aby w ręce 
kapłana złożyć przysięgę na dozgonne węzły 
małżeńskie. Z wczorajszych ślubów notujemy 
ważniejsze, m ianow icie:

O godzinie 1 1 z rana, w kościele 0 0 .  Kar­
melitów na Piasku, ks. Choróbski, proboszcz 
parafii św. Szczepana, pobłogosławił związek 
małżeński dra Jana Seyka, lekarza praktykują­
cego w Skoczowie z panną H eleną de Ilab- 
dank Hankiewiczówuą, córką emerytowanego 
szefa sekcji w ministerstwie skarbu.

O godzinie 4 popołudniu w kościele św. Bar­
bary, odbył się ślub p. Zygmunta W asilewskie­
go literata, z panną W andą Karło.wiczćwną z 
W arszawy. Związkowi temu błogosławił ks. 
Soczyński, wikarjusz kościoła N. P. Marji Pod­
czas ślubu chór Towarzystwa muzycznego pod 
osobistym kierunkiem dyr. Barabasza odśpiewał 
„Veni creator“ A Freyera, oraz „Gaudę Ma- 
te r“ Gorczyńskiego. Prócz tego orkiestra 13-go 
pułku, odegrała poloneza przy wejściu orszaku 
do kościoła, a następnie przy opuszczeniu świą­
tyń m aisza ze „Snu nocy letniej".

0  godzinie 7 wieczorem, w tymże kościele 
pobłogosławił O. Ghurain, z zakonu 0 0  Je­
zuitów, związeK dra Gajewskiego, koncepisty 
dyrekcji skarbu w Krakowie, z panną Marją 
Kowalikowskcj, córką obywatela.

Nakoniec o godzinie w pół do 8 w kościele 
św Szczepana na Piasku, ks. Choróbski, pro­
boszcz, pobłogostawił związek między p. Mel­
chiorem G zarneckin, przedsiębiorcą budow la­
nym, a panna Stanisława W ieizychowską, cór­
ką obywatela. Chor kościoła N Panny Marą, 
pod kierunkiem p. Ochmańskiego, wykonał w 
czasie ślubu „Veni creator" Freyera, oraz 
„Chciej wysłuchać Ojcze Panie" Rutkowskiego,

Komitet m ająuy  się zająć sprowadzeniem 
zwłok ś p. Teofila Lenartowicza z Florencyi 
do kraju rodzinnego odbyt w dniu wczorajszym 
w sah radnej magistratu o godz. 5 pop. pier­
wsze posiedzenie.

Prezydent m iasta Dr. Szlachtowski odczytał 
listy p. Wołyńskiego z Florencyi. w których 
artysta donosi, że tamtejsza kolonia polska po 
czyniła już wstępne kroki celem uzyskania ud 
władz włoskich pozwolenia na przewiezienie 
zwłok zgasłego poety. P. W ołyński oblicza w 
przybliżeniu koszta przewozu do Krakowa na 
750 lirów, co równoważy' 350 złr., a wyraża­
jąc życzenia wszystkich we Floreney. przebywa­
jących Polaków pragnie aby zwłoki przecho­
wane były na Skałce w Krakowie.

W dalszym ciągu p prezydent komunikuje 
znaną odnośną uchwalę reprezeniicji miasta 
Lwowa, i zaznacza, że kiedy magisu.-at krakow­
ski zwracał się do Nam iestnictwa o pozwolenie 
pochowania zwłok ś p. Kraszewskiego na Skałce, 
i otrzymało rzeczone pozwolenie, Namiestnictwo 
najwyraźniej zastrzegło, że czyni to po raz o- 
statni, i że nadal na Skałce żadnych zwłok 
choveać nie pozwoli.

Po przyjęciu do wiadomości powyższych da­
nych, komitet konstytuuje się z obecnych . wy­
biera przewodniczącym Dra Adama Asnyka i 
na wniosek p. Artura Lewandowskiego uchwa 
łono jednogłośnie zaprosić p. Zygmunta Sar­
neckiego, redaktora czasopisma Św iat, eto składu 
komiieiu.

Wszyscy zeb ia ri pragną mieć popioły poety 
w Krakowie. Dr. Zoll, p. Bendytctowicz i inni 
przemawiają gorąco za tem, ze względu jednak 
na list zmaih-go oisany do redaktora Gazety 
Narodowej, godzą się na wniosek Dra Adama 
Asnyka, auy przedewszystkiem sprawdzić au­
tentyczność tego listu i porozumieć się z pre­
zydentem m .’ Lw o^a,

P. Lewandowski piosi zgromadzonych aby 
niezależnie od wszystkich danych, zechcieli się 
porozumieć z rodziną zmarłego, i j j życzenia 
wzięli także pod uwagę.

Komitet zgodził się na ten wi. osek i posta­
nawia wstrzymać dalszą akcję do chwili zasią- 
gnięcia informacji tak we Lwowie jak  i w W ar­
szawie, gdzie przeważna część rodziny zmarłego 
przebywa.

Dr. Asnyk przyrzeka w końcu poinformować 
się osobiście we Lwowie, dokąd dzisiaj wy­
jeżdża,

1 Z m arli. Antonina z Kieiczewtkicn Ordęży- 
na, przeżywszy lat 81, zmarła w Krakowie 
dnia 11 b. m.

Z sali koncertowej,
Piątkowy wieczór kameralny miejscowego 

Towarzystwa muzycznego wydał publiczności 
krakowskiej niestety sm utne świadectwo Sala 
w dwóch trzecich była zapełniona, gdy tym ­
czasem spodziewać się należało, że lubujący 
się w prawdzlwem pięknie Krakowianie pospie­
szą grom adniI na produkcje, klore nietylko że 
zachwycają słuchacza, ale kształcą duszę i wy­
łaniają pewme idealne strony muzyki. Dia mło­
dych artystów i artystek stanowią one niewą­
tpliwie jedyny drogoskaz, wiodący do powa­
żnego pojmowania muzyki jako sztuki, treści 
jej jako piękna, które ozem więcej idealizowa­
ne w budowie i wykonaniu, czem więcej po­
zbawione realnych, nowoczesnych przymieszek, 
tem niewątpliwie więcej warte i silniej bywa 
odczuwane.

Na wieczorze Tow, muz. słyszeliśmy dwa 
kwartety smyczkowe : B r u c h a  (C. mol. op.
9) i B e e t l i o v e n a  (f mol op. 95).

Bruch należy do współczesnych niemieckich 
Kompozytorów. Z utworów jego przebija nauka, 
każde dzieło jego to historyczna rozprawa, któ­
ra porusza rożne dzieje, różne czynniki -  ró ­
żne wreszcie bolesne i wesołe zdarzenia —  
która jednak w rezultacie pozostawia po sooie 
tylko szkielet — zbudowany z szeregu luźnych 
zdarzeń, nie zbyt wdzięcznych dla duszy, ani 
dla szukającej podniety pamięci.

Bruch niezależnie od tego jest zazwyczaj roz­
maitym w swu.oli kompozycjach. O ile kwartet 
wczorajszy przy całej swej pracowitości, przy 
wlaniu całego zasobu wiedzy w pojedyncze, 
rzadko powiązane frazesy —  zaliczyć muszę są­
dem indywidualnym, do rzeczy niezbyt ponę­
tnych — o tyle n. p. jego „Pieśni z Odysei" — 
celują nieskalanym klasycyzmem, archaiczną 
powagą, a szkocka fantazja, ulubione dzieło Sa- 
rassatego należy do utworów lekkich, pełnych 
liryzmu i prostoty.

T a właśnie wielostronność kompozytorska 
Brucha — wyradza pew ną niejasność,* pewien 
rozluźniony zlepek kunsztownych i niekiedy mi­
łych pomysłów.

Pomimo wielu cech ujemnych tego kwartetu 
słuchano go z przyjemnością, wykonanie bowiem 
nie jedną wygładziło szczerbę.

Po małem intermezzo wokalnem zabrzmiały 
cudowne tony Beethozena. Kwartet F  moll (95), 
to arcydzieło na jakie tylko Beethoven i to co 
w chwili boskiego natchnienia mógł się zdo­
być. Bogactwo myśli, rozbujała fantazja, burza 
i pogoda, gromy i słońce prom ienne — gniew 
i żałość -—  wszystko gra razem, wiąże się h a r­
monijnie i płynie varfkvm strum ieniem  bez 
kłótni w zgoazie i jedności.

Reeitativ, alegretto i końcowe agitato. zesta­
wione ze sobą, dają m irrę tych olbrzymio od­
ległych gramc myśli i formy — które jednak 
Beethoven tak po mistrzowsku połączył i w ta­
kim tempie przeobraził, że słuchacza do pra­
wdy wprowadza w zdumienie.

W ykonaw ców  pp, Hocka, Ostrowskiego, Sin- 
gera  i Stingla — zasłużenie oklaskiwała publi­
czność,

W e wzmiankowanej, wokalnej części brała 
udział pani Gallowa i p. Nowak.

Popełniam może niedyskrecją, zdradzając trzy 
gwiazdki umieszczone miasto nazwiska na pro­
gramie.

Tego rodzaju pseudonimów używają jednak 
ci tylko, których ostra spotkać może krytyka. 
Pani Gallowa bać się pocisków sprawozdawcy 
ri le powinna. Głos ma krystalicznie czysty, 
włada nim poprawnie ze zrozumieniem zna­
mionującym dobrą szkołę.

Oby tylko tremy zechciała się pozbawić, ten 
wróg bowiem najznakomitszym koncertantom 
bruździ niepotrzebnie.

P. Nuwakowi odwaga także nie dopisywała 
pomimo to jednak duet Figara (nie objęty 
programem) oklaskiwany był tak długo, że kon- 
certanci powtórzyć go musieli.

Na zakończenie Towarzystwu muzycznemu 
słowo uznania za wprowadzenie na porządek 
dzienny kameralnych w ieczorów .

Oby więcej takich koncertów!
A r tu r  Lewandowski

T E L E G R A M Y

Dnia 11 lutego
,, W ie d e ń . Kom isja kolejow a w ybrała re ­

ferentam i Si.einwe.id era i Szczepanow skie- 
go, tego ostatniego dla podolskich kolei. 
H um pesch podnosi po trzebę linji koltjowTej 
R ozw adow -Przew orsk z odnogą do R zeszo­
wa. Pollak popiera czeskie i m oraw skie ko 
leje lokalne Struszkiew iez oświadcza, że 
jeśli się stawna zadanie, aby Galicjt p o n o ­
siła na rzecz państw a te sam e ciężaiy, co 
inne prow incje, czego ona sam a pragnie, 
to należy ją  trak tow ać n a  rów ni z innemi 
prow incjam i. R uss sądzi, że iząd  za w y so ­
ko obliczył koszta sieci kolejowej długości 
1.800 kilom etrów.

Wriedeń. Koło polskie ukończyło debatę 
nad  etatem  nm inisterjum  sprawiedliwości. 
M ówcam i obrano  ByKa, Eug. ALrahamo- 
wicza, Potoczku, i Skarzew skiego.

Ci m ają  następujące życzenia przedłożyć 
rządow i: bezzw łoczne p rzed łożen i, procesu 
cywilnego, zaprow adzenie sądów  pokuju w 
Galicji, reform a prow izorjalnegc p aten tu .

Wiedeń, W  Klubie CzesKim poświęca 
A dam ek gorące słow a zm arłem u T ro ja ­
nowi

Plaga. W  państw ow ych kopalniach w 
B rnex strejkuje 1000 rońotńików .

O ło m u n ie c  Na cześć arcybiskupa K ohna 
odbył się tu  pochód z pochodniam i 1000 
osób brało  w) nim udział.

P a ry ż . Pani F eray n an d o w a Lesseps o- 
znajm iła, że mąż jej uostał k ilkakrotrre na­
padu  obłędu.

A zy in . W ielka pielgrzym ka w ęgierska 
sk ładająca się co najm niej ze 400 pątników  
przybędzie tu taj 17 lub >8 b m.

l lZ jin . W  tych dniach oczekiw aną tu  je s t 
liczna deputacja  rep rezen tan tów  T centrum  
parlam entu  niemieckiego, oraz dzieł kato li­
ckich w Niemczech. N adto przybędą p rzed ­
stawiciele niemieckiej prasy katolickiej, a 
mianowicie z Rolnische YolkoZeitung, Ger- 
m anyi, Echo der Gegenwart, oraz delegat 
śląskich dzienników katolickich, dr. Porsch.

K zyin  Po=eł Colajrmni bluznierstw o swe 
przeciw  N. P ann ie  wyrzeczone w Izbie, od­
w ołał na  piśmie. Culajanni w yraża żal, że 
obraził uczucia religijne ogółu, wyznaje, że 
p ostąp ił niewłaściwie.

R zy m . M inister skarbu  oświadczył, że 
budżet na  rok 1893 p rzedstaw ia zwyżkę 10 
miljonów.

Petersburg. Grahdardn  o trzym ał po ­
w tórne upom nienie za artykuł przeciw  m o­
skiewskiej szlachcie skierow any.

Petersburg- N astępca tronu  Czarnogór 
ski przybył tu ta j przyjm owany na dvm rcu 
przez carewicza.

L o n d y n , Izba niższa adres przyjęła.

bac en. — A. Stoiałowski z Krńl. Pol. — Z- Giuuert 
z Kielc ■— M. .Kręiński ; Wyszatyr. - Książe ;anui l 
Czetweii.vAski z 1'bsji. S. Abhwicz ze ŚzcśtyrZjci*'.

Hotel Drezdeński. St Baczyński i gńbcriiji Podol­
skiej " 1

Hotel Krakjweiłi. J. Wysoc-i, K. Wysocki ze Lwo- 
«•_. - F. Hai.kLivicz z Vv jednia.

Hotel |.oa Hf » r .  u r- Buchc wiecki z K.ol.
Poi. — • Dć-ianski z Francji. — J. CićSIewićz z Ko­
ści lća. — W Jarosz ż Przeirąśia.

Hotel Fulski Fr. Tretan z Wiedniu.
Hotel, NarudOny. B. Jastrzębski z Sanockiego.

Kursa krakowskie.
Z dnia 11 lutego 1S0S 

W oluty
Kuble papierowe . . . . za J00 rub.i 
Marki nijmieckie . . .  za 100 mai. 
20-to 1,-ankówka złota  ....................

L i s l y  z a s t a w n e  
za 100 złr. im. y.art oprócz tupor._ 

bieżącego.
4'/j°/o galic. Banku hiDOteczn-go . .
Śf/ll n » ” • ■
5 "/o . „ „z 10c;uprem.
4‘/?°/o galic. "> w. k re l ziem,. .
4 / u/ galicyjskiego bzuku Krajowego 
5°/„ Tow. kred. ziem. Krul. Po1 ser. v 

za rubli 100, w rublach i kop .
Obligacje 

(za 100 złr. im. wi zt opró. z kuponu 
bieżąc Igo). 

ń°/„ galicyjskie indemnizacyjne) . . . 
4n/0 -alicyjsl ie proiinacy.i le . . . .  
5°/0 komun. gal. Ban1.u kraj I. Em.
W I  . V U- Em
4 'l f!n -nożyczki kratowej galicyjskiej 
4'7j Listy likwid. Król. Pol. zi r TlC")

Losy.
Miasta Krakowa . . .  . .

„ Stanisławowa 
Czerwonego krzyża apitijackie . . -

TJ T7 * . " * '
Wfg. bndowy tumu (Bazylika) - •

^łącą żądają

125 -  
59 -  

9 58

99 90 
pil — 
109 -  
10. 70 
I )0 10
101 50

126 25 
59 4u 

9 65

tO C 8 0
101 bO 
10Ś 75
ro t 40 
101 10

102 50

105 
91 6C 

100 5u 
10 25 
99 75 
98, oO

23 -

18 50 
11 50 

7. m

97 <50 
101 /b 
101 75 
OO 50 
99 iO,

23 50

19 35 
13 25 
8 40

Z  r y n k ó w  t o w a r o w y c h .  r
Wiedeń dnia 10 lutego.

Produkty rolni Pszenica ua jesier 7.64 do 7 65; 
n; wioa.i,, ? o2 do 7.54, na maj-czerwiec -7.62 do 
7.64; ćytr na w.osnę b 70 io 0.71; na rnaj - ezer- 
v.. ec li.80 io 6.3i ; kukurydza' na maj - czerwiet 
5.10 do 5.i2; owies na wiosnę 5.93 ao 5.E4; rzepak 
na styczeń-luty 12.85 do 12 95'; rowy rzepak — '.'1 
Jo 1 2 .- ;  kalarepa na sierpień i luty loco Wiedeń 
II 30 do 11.35: na sierpień i wrzesień d o —.—.

Młaka. Pszenna 0 (1 0 kg., 15,— do 16.— ; F ir I.
14.75 do 15.50, Nr II 14.5C do lo.25; otręby 5.30 
ao 3.90; żytnie Nr. I. 12.— do 13.— ; II. 10.25 do ' 
ro.7o.

Iiydlo. Za lOu Kg.: Woły 52. ao 60.— ; owce 
28.— do — ; nierogacizna 46.— do 56.— , smalec 
wieprzowy uajowy z beczułką 5 .".- do 53. ; słoni
na biała bez opakowania 52 — do 54. ; iój 32.—
do —.—.

Spirytus KontyngentowaUJ '00.000 Itr. z dostawą 
natychmiastową 13.50 do 13.70; na wiosnę 13.75 
Ho 14.95.

N afta , wosk i t. j . Olej rzepakowy z dostawą 
natychmiastową loco Wiedeń 32.6c dc 33. n ' , lniany 
z dostawą natychmiasiową loco Wiedeń 29(71 dO 1 
30.25; nahaDj---.dsdoriskiegO i.ypu z naŁychmiuLiowB 
dosiawą 16.75 do 17.- ; galicyjska otandarc Whitr 
marki Skrzyńskiego 16.70 dol7. — ; kaiftoZKa tfium.)
17.75 lo 18.—; amerykańska 19.— dc '-19125; k&uka- 
zka (trjesL) transito 4.80 do; 5.—.

Towary kolonjaliic.
Hamburg dnia 10 luiego.

Kawa za 100 kg. : Riu zwykła —.— dc —.— , le­
psza — — do —.— ; prima —.<—1 do —.—.

Trjest dnia 10 lutego
Kawa za 100 kilogram: Santos 92.— do 112.— ; 

Faii Average —.— do — teyion pg. ctnniiu 
—, -  do -  . — ; Jawa żółta —.— do —. —

Praga ania 10 lutego.
Cukier m styczeń 17 80 do 17 82: na maj 17 96 

do 1S.20; Rdfina la —.— do —. - .

POCIĄGI SOJaiJJOWP
Z dkmkowa nachodzą:

W kierunku L w .w a: 7-) r- 8 r., !0 '30 r., 9-10 w 
10-61 w. — W k: trunku tliounką: 5-4U.r., 6*w r.jj 
9 r., 3 - pop,, 10 w. — d' kieidmkr Warszawy j
5-lu r., 9-*ł r., 3-,u w — W kieiunku Suelo),
"rego Sąezn i t. d. 8**° r., 7*ł w. -— Dc W łertczkl: 

1 pop., ao T arnow a: o-6 po;

Do K rakow a przyehodzrj:
O i Lwoi §  r., 6-Ji i., 2-*° pop., 8‘lu w, 9-42 w.— 
<jd W iednia: r., 9-“  r., 8-4r \  13- w Od
Warnzawy ?•5, r., ć p_p. — Z Graniey : 84S w
40 8 w — Od S i hej. N u „  ego Sąezan itd.: 6 1 r., 
I-15 pop. -  - Z Wlelloźkl: 7-l5'V.. z TAruowa: 8-s‘ i 
Czas środkowo europejski. — Sz izegnłowy YożWaa 
podajemy co tydzień w medzieinyiu n_.nen.' naszego

pismi —  (•-

NADESŁANE.

SPECJALISTA
c lio ró ł)  w ener^cA iiyG łi i sk ó r n y c h

* 1 ' • • f*- .  ! v . • | . „O * .

Dr. l id e u s z  Mavzęl
seiunddrjusz szpitala ( tM egd Łazarzar„ v? u#*

ordynrjc obecnie 57 2.6,

przy uL św. Ciertrudy Nr. &  
II piętro od 2 ap 4.
Fiekarm a parow a w  Podgórzu

G-ust&wa B aru cha
wypleKa 2' (8 104)

Chleb czysto  żytni w bochenkach, ważących 
2 i 3 kilogramy.

Wszystkie ajencje piekarń" utrzymują takowy na 
składzie, jak rówmsż i handle korzinnc w Kiakowir . 
J. M. Gi uh i S ki, A Suskiego, Piotra Induws ,ie 
go ni. Grodzka, Vater,ąaćnta 1 pelikana ui. FjorTarP 
Shia. Szklarezykc ul. Szczepańska, Lbffle T, ul. Mu- 
stówa, Immergliickł. u . ZwierzyniŁck;.. — W Ta mo­
wie : Tariauiza Scna.fFa. — W Rzeszovi M. F 
Finkę i Jizeia Hnmunga — V' M^dowiract?: 'lee^ia 
K.Jki. — W Lwowie. Adolfa Staudaohuri. -plac 
berńadyński Ni. 17. : ' -

Zi dniem 7 uierpnin. 1'89‘2 r* zoratał'otw arty

Pi8” w s2s Krakowski Bazar

P r z y j e c h a l i  d o  T - a ł r o w a .

Dnia 11 lutego.

Grend butel. H Wachter z Bewarji. — S hr. Gra-
>cvi ;ki z Krosna. — B hr. Stadriicl i z Wielkiej wsi.

K. Voss zp Iiwowa.
Hn4e( Saski M hr. Rostworowski z Ostrowa. —

8. Dzianott -  Gebułtowa. — Gr. br. Eicksiad' - Wies-

ołki Ślusarzy, PUniKar/y, T o ło jn i^ R  Bu- 
szni^arzy, B ron ia im kóc, P-aterot:

0 oznaczonych złotymi i premfnyim mi dalami z wy­
sław krajowyr-c, i zagrańiczńyćh, irzez e. k. mini

sterstwo handlu i rolnictwa
w  IT rsltow ie 906(20-20) 

p,zy roąn uhe śi- Mnij 1 IkSi8lloAakłej.
Spółka ma zafl/czyt zawircuimić Sz. P . T , 

Publiczność, P " , Ai ji'< k tćw , Inżyn erów i 
Mt ,o’,iów, ie  Spółki zaopaęriiiny jest
wed/ng i’ ’novi&zyah wymagań w w ‘ Ir wy­
bór wszelkich wyrobów spółki, jako w  nic- 
oele okuć i fikuóia buaowlunc, ^amk wert- 
ap m orsk ie  i inne rozinaitegu systemu, jaku- 
t#)ż wyroby galanteryjno i eblowe i źlusrr ko- 
mechanicine, aparaty auto i,a-yozne, ta sy  h- 
gn otrwałe, kłódki Awiątntekię ora> drobia­
zgowe przybery z żela^r i n t i l , lak ito  • . '.ty, 
gwoździe dru 'ow e i knte, d ru t' i blachy 
w szelb go gatnuku, mosiężne klamki, ozoeby
1 t .  p ., w t lk i  w ybór pilników  w izelkięgę ga­
tu n k u , najgustow niejszych ro b ó t uoiowmoźyob, 
rusz. tka ict i b r  ir/.ownn za kosoiflMycti i 
m osiężnych, również w y o b o w  blachan ę i ',n 
i galan tery jno- platerow anyćh.

C E N Y  F A B R Y C Z N E

Zamówienia od̂ fotas pocztę utiutci ilL sja na 
ptowinę]^



Wonn-jO ,5 .!(•)]
życitei^mi epitieuiji. 'S tudnie a u n .o y e  znaj 

łtgjc' w  Anglji L a liście fjrći. 
skry^cyjucj umieszczone. Mafe' miejscowości, 
i pojedyn nze dó^nj, subu przyłączają:; siębao  
wie lkich wrą* ociąga w, co Jest zw ycż^lrom  

rapajj; .tfrdftofci&ffii .zasi­
lane  zapom ogą motorowy poruszanych siłą 
w iatru . W  ustaw ach  ■ pariam enlaruyćh  ld&; 
tyczącyfch': -yitelkicL *aklatióW, ffeSaffiai «A§- 
stokroó przew idzi]?.. nołaczHiiS nałych 
m iejscow ości z w odociągiem , w razie, jeże 
z a b .a m ą  w o a j . pew nego o n sząrr, jęgi mie 
szkańców  Takowej pozbawia,' tak , iż m uśzą 
ich potrzeby . zostać pokryte z wielkiego 
akw aauk tu  Epidei nie cholery tir latach 186? 
1849 i i  il85d zaniepokoiły ludność vangiel­
sk ą  w  wysokim • s to p m u , m niem ano, źc wo- 
m gitę chorobę roznosi,; W piaw dzle  już w 
r o k u '1821 kilka Towarzystw ,' doątąr^zają- 
cycr. w bdę rzeczna, zap .ow aaziło  filtrację 
je j na Sposób Clasguwsk., ile  to  nie wzbu 
dziio’ zaufania) H hłdow ano zapatry \p .n iu ,<. 
iż n ie  yyystarcza,: aLy ’"o.aą d o :‘picia była 
bezwiiuiią, bezbarw ną i sm aczną, Teczj że 
p o y ju n a  n ad to  posiadać jeszcze inne przy*, 
miary,; -i? A nglji m usijyye w.szy.siki. r  spra 
w ach dać ostatecznie poniuc parlam en t - 
R ozp  ,czyna się pi sanie otw artych nstow  do 
gazep w . w ażnyęh .publicznych sp raw i 
liczba ich- do niefały.cli,ancj ilości' i?ię' wzin 
ga, a zakończenie stanow ią koim sje p a n a -  
m eutu ," które 'każ|egoi'w yc‘Lichajił, kto-tylkd 
mppe dąć j^fups w yjąsniernę. Spęąwozd&nia: 
kon,isyjrpcdają dosłow n. * zdai J n ,ite‘ .miją one 
zatem jnieucenroiią^ wartość. G ryentnja czy- 
teihiKa. w. zupełności i dają m u m ożność 
u tw orzenia  sobie racjonalnego zapatryw a­
nia, stosow nie do . jjo jętńuśei i poglądów  
czasu, (£ c h  ! jakżeż to u nas inaczej i) 

D latego ło, sp raw ozdania  komisyj p a r ­
lam entarnych  z lat 1849 do 1891 tw orzą 
głów e .filary naszej wiedzy o wielkiem 
w pływ ie wody na hygjenę i cne to p o s ta ­
wiły angieisicą hygjenę na  tern w /sokiem  
stanow isku, jakie obecnie zajmuje.

Przekonanie, że tylko ta  w oda je s t zd ro ­
w ą k tó ra  je s t w olną od części o rg a n .' 
czuych, w ytw orzyło przedew szystkiem  s to ­
w arzyszenia, k tó re  m ają  zadanie czuw ania 
n ad  niedopuszczaniem  do rzek przypływ ów  
szkodliwych. Są to  tak  zw ane „R icer  trusts, 
albo C onserm ncy  s “ .

S tow arzyszeń.a te sk ładają  się z delega­
tów  m .ast i w sz/stk icn  innych in te iesen - 
tów  dotyczącego pcrzecza, od czasu do 
czasu . byw ają nni zm ieniani, przez p a rla ­
m ent potw ierdzani i tylko przez publiczną 
opinję kontrolow ani, Z dają  oni roaznie  p a r­
lam entow i sp raw ę ze swej dz.ałalnosci. P ra ­
w a ich są  dosyć daleko sięgające i t a k : 
n ak ładają  podatki, odbierają  opłaty od to 
warzystw, pobierających sw ą w odę z rzeki, 
nak łada ją  kary za przekroczenia przepisów  
rzecznych, z drugiej zaś stiony  w spierają 
m aterja ln ie  w szek ie  usiłow ania do u trzy­
m ania  czystości porzecza i czuwają n ad  
tern. by m iasta  i fabryki, swoje odpływy, 
albo wcale do rzpk nie w puszczały, albo 
dopiero po gruntow nem  oczyszczeniu.

W  roku  1866 istniało jeszcze 9 m iast nad  
T am izą, których kanały  do tej rzeki odpły^ 
wały, w roku 1874 już  tylko 4 m iasta, a 
w  ro k u  1881 m ożna było ogłosić, że T a ­
m iza powyżej tych miejsc, z których d o ­
starczano  z niej wodę Londynow i, całkiem  
w olną je s t od zanieczyszczających dopły­
wów Dalszym rezu lta tem  tych konusyj by­
ło, iż zm uszono Tow arzystw a w odociągowe 
do ustaw ienia sw oich pum p o 20 kilom e­
tró w  powyżej Londynu, gdyż komisja z r o ­
ku 1874 o rzek ła , iż żaden  rodzaj filtracji 
nie je s t w stan ie  zm niejszyć ilości rozpu­
szczonych w wodzie ciał organicznych. Da­
lej, iż każdem u tow arzystw a wolno tylko 
było  dostarczać pew ną m ayym alną ilość 
wody z Tam izy, z tego pow odu niektóre 
z nich zm uszone zostały w w apieniu lon­
dyńskich pokładów , głębokie studnie  za­
kładać, a  to  głów nie dlatego, że komisja 
z roku 1874, k tóra  kazała  wszystkie wody 
w  całej .anglji (przeszło 6u00) chemicznie 
analizow ać, znalazła, iż w oda głębokich stu ­
dzien, to  je s t t a h e h , k tó re  dochodziły do 
50 m etrów  głębokości, była najczyściejszą.

Z innej strony znów sta rano  się w yna­
leźć m etodę filtrow an ia , któreby usunęło 
substancje organiczne. O ile się to udało , 
w ykazuje spraw ozdanie F ranki anda z roku 
1885-go.

jiTankland, który w  roku 1874 dow odził 
kom.sj: parlam en tarn e j, iż filtr acja nie je s t 
w stanie oddzielić rozpuszczonych sabstan - 
cyj organicznych, m usiał w roku  1885 tym 
przyznać, że Jm etodą C larka, jaka obecnie 
w  Londynie je s t używ aną, znacznie więcej 
jak  90 p ro cen t się odłącza. Frzec.w nie zaś 
pokazało  się to zajm ujące, n ad e r ciekawe 
ąjawisko, iż głębokie studnie  w londyńskiem  
w apieniu, k tóre  w pierw szych la tach  n a d ­
zwyczaj czystą i sm aczną w odę dostarczały, 
po  dłuższem  funkcjonow aniu daw ały  wodę 
organicznie zanieczyszczoną, zapew ne * p o ­
w odu przyssania w ody zask ó rn e j; — m u ­
siano je  częściowo o p u ścć , nie m ając śro d ­
ków w iręku, Zaskóine wody w tej czystości 
utrzym ać, jak  rzeki.

Takie sam o dośw iadczenie zrobiono w 
L verpolu, gdzie od roku  1830 najsław niej­
szą w odę w Anglji otrzym yw ano z ol­
brzym ich tuneli, w czerw onym  piaskow cu 
w  głębokości 50 m etrów  pod  pow ierzchnią 
te ren u  wykutych, i k tóre obecnie m usiano 
opuścić

statecznie urządzono wszędzie w odo- 
brób .ercze b-ura. Londyńskie rozb iera  ty- 
godnG w o w odę wszystkich ośm iu lo n d y ń ­
skich T ow arzystw  i ogłasza w yniki tych 
p ad a ń  miesięcznie. Od roku 1885 zaprow a­
dzono także bad an ia  bakteorologiczne, a 
rezultaty  takowych są tak zajm ujące, że 
w arto, by je  tu  przytoczyć.

Mnszę uprzedzić, iż z tych ośm iu Towa­
rzystw pięć w odę z T ańczy  dostarcza, 
jedm . z rzeki Lea, jedno  z rzeki Leay zm ię- 
szanp ze źródlaną, nareszcie ósm e w yłą­
cznie w odę z głębokich studzien czer­
paną.

1 ‘i r?:'n\y\ jMj . r.‘!.T;0 Ti .-•■j w' i ó 7.';; i i ...
Nieczyszczoną w odą . z Tam izy pow /zej 

Londynu, wyicazuje w  KUDicznym cencymę- 
.trze;430Ó kolonij bąkteryj, fitroyyąpą w o d ą  
z ' Tam izy 28*/*. z. .zęk i Lęay.85ł/V, ą.z. głę-. 
bokich studzm n 3(). ,,

W edług L o c h ą  oznacza 1.U0 kolonij ibą-- 
ęaeryj j iszczę barazo cioDrą w< lę dÓ .pi. 
eia> Aby ąmożebni.ć porów nanie, .pądmie^  
niain1,, jż jw p d a 'z  j.ęzipyą T.egiclskiegp,; zkąę 
j ą  B erłu pobiera, przed oczy ;zczcmęm za: 
witirą 390U. .k.oipnij bąkteryj, woda Tąhii.zy 
poniżej L ondynu ą,2u0,uQ0y ,a  lp^ćiyńsKich 
kanałów  od p ływ ow ych.jpanwjt ">,5,00.0.pp.

: Zgodność;vguiazd„ Ę y li. o^n g a  bąkcylpj 
\fycb- (rsącciffęuLęęi.a.ęi wdycjr. rożnych ,wp- 
dach Londynu znajduje sie,Kną ilus.trację 

•w ogłoszeniu
łom jak  najski upplącnięj cyfry^śnuenelrip^ći, 
i: o. ile to było nipżliyye, przycżynj .śmieici 
we wszystKicn aziejnięąćn ,Lp m r a  . n 'ę  
riiogłer, o.dnąleśt w spom nianią gadnej rA- 
żn icj W;. oyfrąch .śmłertfclppści,: auŁ w et naj 
nmiejszyc. i ślaapw. .ego. ..by 'jędnę lub d ru ­
gą chorobę przypisywać m ożna w odzie z 
Tam izy, z Lęąy,, albo z,e studzien głebokicn; 
jeżeli w ogólności o różnicach mowa być 
m oże, w etow ałbym  na  korzyść w ody ize  
dzr.ej w przeciw staw ieniu do wody głębo­
kich studzien.

Anglicy dostai czyli zatem  w Londynie, 
zj cyfrą śm iertelności 17 n a  tysiąc, a więc 
najzdrow szej m etropulji śv a ta ,  jako  też 
w wielu innych m iustacn, przekonyw ujący 
dow ód, że także w oda rzeczna doorą być 
może, w praw dzie przy ogiom nein rozw inię­
ciu energji, rozciągającem u się na obszar 
całego dorzecza (Strom gebiet).

LonJyńczyey tem  jeszcze niezadowoleń: 
Ich  l  teraźniejszy system  niezadługo już  
n ie wystarczy, a w ym aga ciągłego najsci 
ślejszego nadzoru . S ta ia ją  się oni, rów n;ez 
jak  w iększa część m iast Anglii, dostać w o­
dę w prost z atmosferycznych upadów , z ile 
m ożności niezahidm nnych górskicn dolin. 
To nas natu ra ln ie  doprow adza do n a jra ­
cjonalniejszego system u angielskiego sposo­
bu  zaopatryw ania w w odę, który też tam  
je s i najbardziej rozpow szechniony, bo w e­
dług niego już w roku 1882 przeszło 500 
m iast z .udnością wyżej 9,000.000 najlepszą 
wodą do picia zaopatryw ano.

Spoglądając na m apę A nglii, spostrzega 
się w jej północnej części n a  spadzistościach 
gór P ecnine, w ielką liczbą zaludnionych 
m iast. Kraj je s t form alnie zasiany m iastam i 
i wsiami, a że zaś tam  tylko m ałe żyły 
w odne płyną, m usi form alnie wszystka w 
górach spadająca  z n ieba w oda, że tak p o ­
wiem, w zupełności zostać wypitą

Gdyby chciano tę  wodę pobierać u źró 
deł lub z potoków , w ystarczyłaby ona aż
n ad to  na  w iosnę i w jesieni, ale w lecie
byłoby jej zainało. Nie pozostaje zatem  n c
innego, jak  pozam ykać górskie doliny, i 
w szelką w odę, ozy to z deszczów i śniegów, 
czy gruntow ą lub źródlaną nagrom adzić, 
przez zam knięcie doliny (Thalsperre).

P ro ced u ra  jest n a s tę p u ją c a : Z liczby
m ieszkańców, z dodaniem  przypuszczalnego 
pow rększenia s !ę tej liczby w pew nej dane, 
ilości lat, oblicza się, przyjm ując 100 do
150 litrów  wody, jako  potrzebną i w ym aga­
n ą  ilość wody na jednę osobę i na dobę.
Z drugiej strony, znając z obserw acji m ini­
m alną  wysokość opadów  rocznych , dojść 
m ożna, jak  wielki m usi być teren  opt to- 
wy. Dolina górska z odpow iednim  terenem  
zostaje zakup iona, aby w stosow nem  m iej­
scu w ybudow ać wysoką szczelną groblę, i 
całą dolinę zam ienić w górskie jezioro Za 
razem  zw aza się na  to, bv ta  dol.ns tak 
wysoko była położuną nad  m iastem , zaopa­
trzyć się m ającem  w odą, i nad  jego okoli­
cą, żeby w oda przez graw itację, czyli w ła­
snym  swym spadkiem , d osta ła  się n a  wszy­
stkie p u n k ta  obszaru, jej potrzebującego, 
Aby dać w yobrażenie o kolosalnej w ielko- 
śoi takich zakładów , podaję  tu  n iektóre da­
ty now ego w odociągu w  M anchester i Li- 
verpoolu.

Z pow odu, iż w górach Pennlnnejskich 
już  nie m ożna było dostać żadnej wody, 
m usiało m iasto M anchester n a  pokrycie 
swych potrzeb, udać się aż do gór Cam bij- 
skich, aż do T hirlm eere, gdzie już istniało 
m ałe jezioro. Okoliczną przestrzeń  z 20.000 
m orgów , zakupiono jako teren  opadowy i 
zam knięto dolinę kolosalną groblą, przez 
co się podźw ignęło zw ierciadło wody jezio­
ra, o 51 stóp, (około 16 m etrow i i utwo­
rzyło się S kilom etrów  długie jezioro, m a- 
ące tylp objętości, że muże dostarczać przez 
w a lata całą obecnie p o trzebną ilość wo­

dy m iastu  M anchester.
Miasto Liverpool m usiało pójść aż do je ­

ziora Yyrnwy, w W a le s : — przez z a u k n  ę- 
cie doliny kolosalną budow ą 50 m etrów  
wysokiej a 400 m etrów  długiej grobli, stwo 
rzono  jezioro  rów nież 8 kilom etrów  długie, 
m ieszczące w sobie 40 m djonów  m etrów  
sześciennych wody, co m niej więcej odpo­
w iada rocznej potrzebie Liverpoola Koszta 
tego w odociągu wynosiły 25 m iljonów złr. 
w a. O dprow adzenie wody uskutecznia się 
dlkoina rurociągam i, ze w środku jeziora 
w ybudow anej wieży z dowolnej wysokości 
do ru r  wpuszczonej.

M ożnaby przypuszczać, iż w oda w takich 
zbiornikacn popsuć się pow inna. W ysłuchaj­
my w tym względzie zdania kom petentnego 
naocznego św iadka.

Nie mogłem  się uwolnić od  w rażeń a, j a ­
kie robi zwykły staw  rybny, pokry ty wielko- 
nściastemi roślinam i wodnem i, tak  sobie to 
bowiem w yobrażałem  Lecz cóż znalazłem  
w  tych olbrzymich zbiornikach w rzeczyw.- 
stości ? W szędzie przecudną, gładką iak 
zw ie.ciadro pow ierzchnię wody, n a  której 
nie było znać śladu naw et roślin wodnych, 
lub jakichkolw iek zanieczyszczeń W rażenie 
było dwojakie, w edług tego czy był zupeł­
ny spokój i brak w iatru  lub nie. W  p ier­
wszym w ypadku, przew ażnie pod wieczór, 
przypom inały mi się dw a jeziorka górskie, 
w górach olbrzymów, (Riesengebirge), k tóre 
leżą n a  północ od śnieżnej góry (Schnee- 
koppe), a z których górnoślązka rzeczka

Łuiuuicd. pucbudzi W dfUgiui w ypadku ,^  
tęn  trw a  n . iiną] przez "leary hd;a Sn;1, miał&i ; 
wrąż.ęiiie , jeziora M 'ę|m ojwegn^(M onćjseg) 
v. górnej A u s u j .  ^ ć ź y ; u d r ć m!' > i i w l ę t ó j f . ’ 
N a’ ręj, gdy się zd ąw ąło ^ąż j' w iatru  ulema, 
y id a ć  było fS le .15‘ 'do '2p' i;eńtyinetrów’"\vV
sók ie^  7 ;  ;7 ':" 7 7 i7 7  . " " r 1"" '"  ■
|  i PiióeZi jtu jednakże,,'^'^iż^^wuda ' nh po

może 7 ?ię na hrżęgaęn zpiernikoty'’? żsiden 
R u s  j utrzymać, 7ywT^dy.wą ’ najzupełniej 
spfoKańy l n a ^ j Łw sMa k i.^ S fa r B  i picstzy  

, stt . cżąsfki zostają usiiuięte.'
Ja k  (gny-tiy n u żen i'rdośferobał, tak są aż 

do wy.so.KOoci gó.ńego zw ierciadła vroay 
|brzęg? ^ ..zi >mi Oczyszczone. W idziałem  to 
wszędzie p izy  zbiornikach, albo częściowo 
albo całkowicie w ypróżnionycn i osuszo- 

Jnych. Są to  w praw dzie tylko m echaniczne 
oddziaływ ania. Ale jakieżto  chem iczne o d ­
działywania odbyw ają się oprócz tego w 
tych olbrzym ich zbiornikach.

Przez ciągłe ścisłe stykanie się pow ierzchni 
wody z pow ietrzem , pow staje  ciągły przy­
pływ  Kwasoroau, przez co zostają, pow on 
zniszczone wszelkie, znajau jące  się w w o­
dnie, części o rg an iczn e ; to się izieje tem 
silniej, im dłużej w oda w takim  zbiorniku 
pozostaje. W ielką w artość i ważDOŚć odpo­
w ietrzania uznano ju z  od połowy naszego 
stulecia w Anglji i nie tylko sam em u po 
wietrzu, aie -także wpiywowi św ia tła  słone­
cznego przypisują znakom ite sKutlci.

(Dokończenie nastąpi).

C E I O L H j

Straszny gość azjatycki, widocznie upodobał 
sobie środkową Europę i Rosję, gdyż przeciw­
ko swemu zwyczajowi, nie wyjechał na zimę 
do swojej indyjskiej ojczyzny, lecz pozostał u 
nas i z nastaniem odwilży, zaczyna dawać o 
sobie bardzo dotkliwe i dotykalne wiadomości 

W Peszcie stale grasuje; w Alto.ue i oko­
licy Halli, codziennie zachodzą wypadki, a w 
ostatnich dniach stwierdzono w Marsylji kilka­
dziesiąt zasłabnięć, z których część zakończyła 
sie śmiercią. Dzisiejsze depesze paryskie, przy 
niosły stanowcze orzeczenie doktorów, że w 
Marsyljt pojawia się cholera i to w najczyst­
szym gatunku azjatyckim.

Wobec tego wszystkie rządy zagraniczne 
zgoaziiy się na propozycję rządu austrjackiegó, 
aby zwołać międzynarodową konferencję w 
sprawie gruzącego na wiosnę ponownego wy­
buchu epidemii. Na tej kunferencji mają być 
ustanovTione przepisy zapobiegawcze co do że­
glugi na rzekach i co dó kwarantanny w myśl 
postanowienia zeszłorocznej kunferencji, odby­
te, w Wenecji. Teraźniejsza komisja ma się ze­
brać w Dreźnie przy końcu miesiąca bieżą­
cego.

Wszystko to jest bardzo piękne i ładne, ale 
przysłowie powiada: — „Strzeżonego Pan Bóg 
strzeże“ . W zeszłym roku, jeśli uniknęliśmy 
rozszerzenia ęholery, zawdzięczamy tylko iście 
drakońskiemuj, postępowaniu władz autouomicz 
nych, politycznych i wojskowych, Sarkano na 
nie, wielu było uiezaduwulunyeh, lecz każdy 
rozumniejszy człowiek musiał przyklasr.ac ener­
gii , bo ta energja ocaliła miasto i zaledwie 
kilkanaście osób biednych, źle odżywianych, 
padło ofiarą choroby zabójczej.

Obecnie, niebezpieczeństwu jest jeszcze da­
lekie, aie nie zaszkodziłoby pomyśleć o przed­
wstępnych ostrożnościach, zwłaszcza, iż w Kró­
lestwie Polsk’em cholera niezupełnie wygasła 

kiedy niekiedy pojawiają się przypadki spora­
dyczne, Zagrożeni więc jesteśmy z dwóch stron: 
od Węgier i Rosji, nie licząc, że i z Niemiec, 
przy ułatwionych stosunkach komunikacyjnych, 
może się także łatwo przenieść zaraza.

Naturalnie, aby zamknąć zupełnie granice i 
przerwać wszelki ruch pasażerski i towarowy, 
o tem mowy być nie może. Zrobiła to wpra­
wdzie w roku zeszłym Turcja, i skutkiem tego 
ochroniła się od cholery, lecz u nas to niemo- 
żebne, i powyższy plan nawet w teorji, nie był 
rozbierany. Idzie jednakże, aby władze przygo­
towały się powolnie do powstrzymania epide- 
mji, a w pierwszej linji nakazały utrzymać tę 
samą czystość w domach, na placach i ulicach, 
jak roku zeszłego. Dobra asanLacja miasta, i 
zd.owa woda do picia, są największymi wroga- 
ir cholery. Wszyscy Lakterjologowie bowiem 
stwierdzili, że epidemia tam najwięcej grasuje, 
gdzie niema wody źródlanej, i ludność musi ją 
czerpać z rzek i dopływów

Jak wyżej stwierdziliśmy, niebezpieczeństwu 
dotąd nam nie grozi, lecz w każdym razie, za­
wsze lepiej zawczasu o niem pomyśleć.

Pra wdopodobnetu jest nawet, że cholera 
wskutek długiej i mroźnej zimy, wcale do nas 
nie zawita. Jest to nawet ogólne zdanie, po­
parte kilku powagami lekarskiemi, ale na wiel­
kie nieszczęścia, używa się wielkich śruclków, 

gdyby nawet trzeba poświęcić na cele oczy­
szczenia Krakowa, kilkanaście lub kilkadziesiąt 
tysięcy reńsidch, to te pieniądze, nigdy nie bę­
dą wyrzucone napróżno, bo zapewnią spokój 
mieszkańcom, i powstrzymają tłumną erfgracją 
bogatszych, jak się to stało roku zeszłego.

Kronika zamiejscowa.
KUR1E3 LWOWSKI.

* Namiestnik Kazimierz hi. Badeni oświad­
czył, iz pawilon szkolny, na placu wystawy kra- 
juwej, własnym wystawi kosztem, a wypraco­
w ane proiektu pawfonu poruczy nowo miano­
wanemu dyrektorowi lwowskiej szkół) przemy­
słowej, architekcie p Goi golewskieiau.

Wczorajsze Dosiedzenie Rady miejskiej zaga­
jając, prezydent dr. Edmund Mochnacki ode­
zwał się w następujące słow a:

Żałobnym kirem pokrywa się ziemia poiska, 
cala Polska jak długa i szeroka, bo gdzież

Ha rany i za-jest A "niej zakątek,’rdo klótegoby nie doleciały I z niejaaim Dussacą, kupcem 
dźwięk ll^lńi kuchai.ego 'lifhikahiiazowieckiegu? I wiazała stosunek miłosny.
T a ru d a ie k o  na pofuduie' zdaia od ukochanej i Cichy i pracowity Luna de San Pcdro, o 
,ojćż^s|ej "kiemi pod 'niebem włoskiem zamknął . niczem nie wiedział, lecz za powrotem żony do
na zaW^źe'1, po wieki ukochany wieszcz ludowy, I Paryża, zdziwił się niespodziewaną wizytą owe-
Lenartowicz i ió w chwili, gdy się pieścił my- go pana Dussacą. Powziął podejrzenie, wyłapał
ślą,' żś i  pierwszymi żurav/ian:: odwiedzi mia- | ich na schadzce i gdy żona wyznała mu wszy­

stko i chciała z nim. iśc do rozwodu, w przysto' hasze.
Z Jego zgenem traci Polska jednego z naj­

lepszych i najdzielniejszych synów Ojczyzny, 
prawdziwego w.aszcza ludowego. Chciejcie więc 
Panowie oodać hoid Jego genjuszowi, Jego za­
sługom, Jego cnotom obywatelskim i cześć Jego 
pamięci przez powstanie.

Na phrwszą w:adomość o śmierci wieszcza, 
wystosowałem do znajomego mego mieszkają- 
cegc we Florencji, artysty-rzeźbiarza p. Mie­
czysława Zawiąjsluego telegram z prośbą, aby 
w imieniu gminy miasta Lwowa złożył wieniec 
na trumnie poety. Tak się też stało.

* Towarzystwa: „Sokół“ , „Gwiazcia“ i „Ska­
ła,” , staiają się o przywiezienie zwłok śpiewaka 
„Lirenki” dc kraju. Sądzę, że główna akcja w 
tej sprawie powinna spoczywać w ręku lwow­
skiej Rady mię,śkiej. Stawiam przeto wniosek, 
aby zwłoki te przewieziono na koszt gniny do 
Lwowa przy współudziale całego społeczeństwa 
polskiego. Z Krakowem nie wejdziemy woale 
w kolizję, gdyż wieszcz, jak to wynika z listu

stępie pasji zastrzelił ją i teściową. Giówny wi­
nowajca wyjechał do Hawany i tylko jeden Lu­
na de San Pedio będzie odpowiadał.

KRONI KA WOJ SKOWA.

* Dzieło gen. Kaulba-sa o armji austrjaokiej, 
kiórego dal.smy w roku zeszłym wyczeipują-

ce sprawozdanie pióra naszegc współpracowni­
ka Józefa Trepki — wyszło obecnie w prze­
kładzie francuskim i budzi ogromne zaintereso­
wanie wśród sfer fachowych.

* WecIIe wiadomości, dochodzących nas z 
Królestwa Pols., tamtejsze garnizony zajmują 
się gorliwie ćwiczeniami i marszami, mającymi 
widocznie na celu nietyle zanartowame żołnie­
rza, ile wypróbowanie jego wytrzymałości w 
czasie pory Ł.mowęj. Doświadczenia zebrane 
przy tej sposobności mają niezawodnie wielką

pisanego do pewnej osooy we Lwowie, pra- I praktyczną duniosłość. Między innemi uważać 
gnął spocząć na cmentarzu ŁyczaKowskim. (Tu I należy za nader ważre próby przenocowywania 
odczytuje prezydent odnośny us.ęp listu pisa- I w0Jsk w polu pód ochroną namiotów, a przy 
nego pizez poetę 9 września 1892 do p. ?la- I mrozie dochodzącym 10° R. (Musimy tu spro- 
tona Kosteckiego). Nadto i w wierszaah zatytu- | sJ-0'v&e gruby biąd, Kióry się wczoraj zakradł 
łowanych „Bratu Platonowi Kosteckiemu odpo­
wiedź” , zamówił sobie poeta miejsce na lwow­
skim cmentarzu, a mianowicie :

A swobodą ucieszony, wszelkipj próżen troski, 
Zamówię s« domowinę w ziemi łyczakowskiej

do korespondencji z Warszawy, a mianowicie 
ciepło, i to w oficerskich namiotach, doszło z 
pomocą pieców żelaznych tylko do 5° R., a 
nie dó 10°). Próby te wykazały, że przy za­
chowaniu odpowiednich ostrożności, nocleg po­
dobny jest dla zdrowia żołnierzy zupełnie nie-

Nip il . ił ja u. na to pra., a a przecież się wproszę szkodliwym. Zyczyćby sobie naieża.c a iy i u 
Przez tę muość Pam matki, którą w sercu noszę llas skorzystano z przykładu sąsmas dL prze-

Zwioki wieszcza sprowadzone z Florencj’, zo- J narad zen ia  ćwmzeń podobnych, podnoszących 
staną pochowane na cmentarzu Łyczaitowskim, I w z,°̂ n*erzu świadomość o własnej wytrzyma- 
gdzie mu będzie postawionym pomnik. Wnio- I ^°ści i możności znoszenia trudów wojennych, 
sek ten przyjęła reprezentacja jednogłośnie przez 
powstanie i hucznymi oklaskami.

Następnie p. prezydent wspomniał o śmierci 
dra Żegoty Krawczyńskiego, radnego miasta 
Lwowa, i około dobra tejże gminy nader za­
służonego i o śmierci Leona ks Sapiehy, syna
ks. Aoana. j Cześć ich pamięci wyraziła repre- I * ZaM ad obserwacyjny dla trzody u  Dia- 
zentauja gminna przuz powstanie, | Namiestnictwo gal. wskutek odwietrzenia

f Dnia 30 stycznia b. r. zawiesiła dyrekcja | zaaładu obserwacyinego dla trzody chlewnej w 
policji we Lwowit wydawnictwu Robotnika  i Białej, uchyliło rozporządzenie, które.n zamknię- 
S ily , organów partji soojalno-demokratycznej, 1 - - -

KRONI KA Łj KONOHICZNA.

opierając się na twierdzeniu, że oba pisma, 
które wychodzą naprzemian co 2 tygodnie, 
stanowią tygodnik, a ter. wymaga kaucji w kwo­
cie 3000 złr.

* Od dni kilku panine tu odwilż, biota na 
ulicach nie brak.

IUJRJER PROWINCJONALNY
* Pisza nam ze S k a ł a t u :
Skałat jestto miasteczko bruane nad wszelki

to ten zakład, .ezwalająe na wolny ruch han­
dlowy trzodą chlewną w tym zakładzie przy 
zachowaniu obowiązujących przepisów.

D ow iadujem y się, że ministerstwo skarbu 
powzięło zamiar wysławienia na przeszłej wy­
stawie lwowskiej pawilonu kopalni soli w Wie­
liczce.

K om itet gal. Tow arzystw a yospodarcze- 
go postanowił zmienić dotychczasowe urządze­
nie szkoły chmielarskiej w Starem Siole w ten 
sposób, aby uczniowie nabywali w szkoie wia-

wyiaz; pojęcie o jakiejkolwiek czystości jest I Goniości z różnyct <* iłęzi rolnictwa, co ułatwito-
lutejszym mieszkańcom braciom Polakom wy- I ^ ™ uzys^ nie posad, w I mniejszych gospo­

darstwach. Komitet otrzymał . uż w tym wzglę­
dzie zezwolenie ministra rolnictv7a.

* /Subskrypcja. Donoszą z Euda-Peszlu, że

znania mujżeszowego najzupełniej obce, o wy­
chodkach słuchają jak o Żelaznem wilku, wszel- 
k.e nieczystości z domów wylewają również na 
rynek i ulice, uważają to za całkiem namral- 
ne, a gdy burmistrzowi ęktóry także jest ży­
dem) mówiłem , że tak w przyszłość być nio 
może, rozśmiał się i powiedział, że to n.e 
Lwów ani Kraków, żeby jakieś nowości zapro­
wadzać. Domy tutejsze, to budy grożące zawa­
leniem, urzędnicy mieszkają w chałupach sło­
mą krytych, bo innych mieszkań nie ma. Prze- 
nędzitem tutaj święta Bożego Narodzenia i ze 
zgrozą sprawdziłem, że w pierwszy dzień świąt 
były wszystkie sklepy żydowskie tak, jak w 
zwykłe dni pootwierane, a nie przeszło nawet 
przez myśl nikomu, aoy im tego zabronić. Pod 
względem zacofania sądzę, że drugiego takiego 
miasteczka niemo w Galicji.

KURIER WARSZAWSKI
* Jeden z anystów teatru warszawskiego 

pan B otrzymał zawiadomienie o miijonowym 
spadku w Krymie. Z początku nie wierzył, lecz 
gdy się zjechała bliższa rodzina i ta zaczęła

subskrypcja na pożyczkę konwersyjną węgier­
ską dochodzi w obecnej chwili ao 350 miljo­
nów złr.

Z LITERATURY I SZTUKI.

E 0 Z M A I T 3 Ś 0 I.

A  Wenecja domaga się od rządu włoskiego 
zwrotu 6000 obrazów, klóre były zabrane mię­
dzy 1806 a 18 40 r., i żąda, by dyplumacjn 
tą spiawą zajęła się. Przedewszystkicm pragnie, 
by mocarstwa obce w sprawę tę wejrzały ró­
wnież. Nadto żąda Wenecja, ażeby nie mniej 
energicznie zwrócono się do rządu austrjackie- 
go w sprawie zwrotu 135 obrazów, które w 
r. 1838 zabrał cesarz Ferdynand i przewieść 
je rozkazał do Wiednia.

A  Obraz malarza Milleta „Pasterka”, który 
nabył koiekcjonista paryski, Chomard, zs nnljon 
franków, należał niegdyś do księgarza Galmera 

nasLawać, aby porobić jakieś kroki, zgodził się I v Cahors. Artysta przysłał mu go, wywdzię- 
wreszcie, na wysłanie jednego z krewnych, I 1 :zu.jij.c się za stare wino, wartąjące n.e więcej
żby ten sprawdził na miejscu, czy spadel ■ nad 40 fr. Później Calmer sprzedał go Gonpi-

istnieje. lub nie? W ostatnią środę, nadeszła 1 l°wl za 8000 franków, a ten znów p. de Pre-
depesza z Bakczysareju, że spadek istnieje I Low' w Brukseli

wynosi w ziemi i kapitałach, okiągło 3,000.000 
rubli. Celem szybkiego wywindykcwania spad­
ku, udał się także jeden z tutejszych adwoka­
tów Do podziału, należą tylko trzy osoby, w
l.czbie których znajduje się także, szczęśliwy 
sługa świątyni Melpomeny.

* Cenzura tutejsza zabroniła dziennikom pi­
sać n Lenartowiczu. Skutkiem tego ani jedna I Wody Renu podnoszą się nieustannie, wy- 
wzmianka o jego śmierci, nie pokazała się w I stępują też z koryta jego dopływy, tak że w 
prasie warszawskiej. I wielu miejscach tor kolejuwy pozalewany, a li-

CfllRIF*} PARV7lfl I CZŁym miejscowościom grozi niebezpieczeństwo.
I Moza wyrządza znaczne szkody wzdłuż caiego

* Przyaresztowano dwóch anarchistów : Man- swego wybrzeża. W Angleur w Belgii większość 
ceau i Spriugellesa, posądzonych o znaczną I domów robotniczych zalana, mieszkańcy mu- 
kradzież w dyrekcji Towarzystwa powozów pu- j sieli rabować się ucieczką. Istnieje obawa, że 
blieznycb W  śledztwie przyznali, że są anar- I groble ulegną w różnych miejscach naciskowi 
chistami najczystszej woćy, lecz co do kra- wody. W  Cnarlero: wystąpiła też z koryta rze-
dzieży, tej się zupeluie wyparli. Policja jednak 1 ka Sambre. Podczas śnieżycy, iaka szalała na 
była innego zdania, i osadziła ich w wię- Lofotach, wiadomem już jest, że utonęło sześć
zienid. I łodzi rybackich z Oesknas i Langenas oraz 36

* Na posiedzeniu akcjonarjuszów dziennika I osób załogi, nadto mnóstwo łodzi uległo zdru- 
Kigaru, uchwalono wypłacić kupon po 70 tran- I zgotaniu. W zatoce Ebeltoft w Jutlandji polo­
tów , od akcji 500-frankowej, notowanej dzisiaj ■ żona jest mała wysepka Hjelm, która od mie- 
na giełdzm paryzkiej pc l ł 5 u f r .  Czyjty dochód I siąca przeszło odcięta jest oci wszelkiej komu- 
wyniósl w ubiegłym roku 2,000.624- fr, nikacji ze światem, albowiem stłoczyły się ao-

* Na ławie oskarżonych zasiadł malarz Luna koła niej nasy kry lodowej. NieDodobieńsłwem 
de San Pedro. Młnay, inteligentny i utalento- I est dostać się tam z pocztą lub prov.iantem, 
wany artysta, majaey wYlką przyszłość przed I wszelkie usiłowania, jakie czyniono, by przyjść 
sobą zaKOehal się i ożenił z panną Parclo de I wyspie z pomocą, były daremne, a nadto omal
Tavera, pochodzącą z wyspy Mani"' i niejako | ich ludzie życiem nie nrzyplacil. Łćdż z poczta
rodaczką Lun) de Sar? Pedro, chociaż temu, 
rodzina zarzucała pochodzenie indyjskie.

Po paru latach pożycia przybyio im dwoje 
dz eei, Zam.eszkiwaii dornek w ogrodzie przy 
ustronnej ulicy w Paryżu i nikt nie mącił ich 
szczęścia rodzinnego,

Pani San Pedro, musiała wyjechać ao ką- 
I iel morskich w Mont Dore. Tam się poznała,

i artykułami żywności dostała się m iŁdzv krę 
i dopiero w ostatniej chwili udało się wyczer­
panej załodze, z pięciu ludz: złożonej, dobić 
z nią do brzegu. Stosunki na wyspie muszą 
być rozDaczliwfc, gdyż w ostatnich czasach po­
wiewa ciągle flagi alarmowa. Usiłowania też 
celem  przyjścia z Domocą nieszczęśliwej ludno­
ści, nie ustają.



m  d  r J i  8  p o l s  k i .

R esterŁóa w hotelu Krakowskim powiększeni] 
o jeden gabinet 8  Krakowie

zaopatrzone. me 'sszelklego rodzaju napoje, jakoto w ina m ajow e i zagran iczne.--Kuchnia 
drbra i zdrowa, znana powszechnie z w ykw intnych i zdrow ych poirpw.

Obiady o każdej porze a la  carte. Abonament od -15 z łr,, id la  pp. studentów 12 złr.), obiady od 
60 ct. Ra w esela i zbiorowe kolacje przyjmuje zamówienia we w łasnym  lokalu  restauracyjnym  
na I piętrze, jakoteż w domach pryw atn jch  po cenach am iarku WaLjCh. —  D zienniki dla użytku 
Szan. P. T. Gości. Z poważaniem W in c e n ty  DYD.4.Ś, restau rator. 14 8 io
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E M f O  S T W ł B K  APTEKA
l u m e t a i  i r m i

W  P O I'G Ó H % 'j If

, ,  poieea najlepsze perfumy francuzkie i angielskie w orygi- •  
<_ nalnych flaszeczkach po cenie od 20 ct. do 1 złr, 50 cl. my- •  
J  delka toaletowe oci 20 ct. począwszy, pudry, wodę lu lo n - . 

ska, pasty i  proszki do zębów, tudzież tra n  ryk i zawsze •
[ świeży, Cognac prawdziwy francuzki i kr.ijowy w nulelkach J  
od 75 ct. do 4 złr. 80 ct. Malagę, -wina lecznicze i  wody •  
mineralne. Nadto utrzymuje na składzie wszelkie wyroby : 
gumowe, opatrunki chirurgiczne oraz wszystkie dozwolone ' 

q  środki uniwersalne. 46 ó 5 #

§  D la w ła śc ic ie li gorzelń  ®

§  Płyty gttteperchowe | |
^  z wkładkami konopnemi, druciane/ni i bez wkładek ^

i i  W bżb gutaperchowe, ||
|| O l i T O a  £ i o  T n a s z y : i  0

n a j t a n i e j  2027 0

i  i  Składzie to h  i materjałów J

i  Leopolda Lityńskiego t
}, t w e  L w o w i e ,  p r z y  u l i c y  K o p e r r i k a  1 2 .  | | |

tfŁÓWNY M G A Z Y N  BRO^TI

b o l e s u h  Glin iec k ieg o
u l .  S z e w s i a  1. 2 3 ,

poleca

B R O Ń  M Y Ś L I W S K A
wszelkie!: możliwych systemów, z pierwszorzędnych fabryk bel 

gijskich, rrancuskich, angielskicn i a.aerykańskich.

R E W O L W E R Y ,  P I S T O L E T Y ,  F L O B E R T A
wszekiej Konstrukcji.

PATRONY ostra i ŁUSKI nabojow e
do wszelkich systemów brom.

Wszelkie możliwe PRZYBORY I  PRZYRZĄDY myśliwskie.
PkZYBORY DO SZERMIERKI najlepszej jakości uGNIE SZTUCZNE up. 

PO CENACH NAJUHlAllKOFAŃSZYCE. 
Zam ów'enia z prow incji uskutecznia  się 

odw ro tną pocztę..
Cenniki ilustrowane grptfs i f pancc

I | u / 'g  Wszelkie reperacje i roLoty wchodzące w zakres
\ PT d y d .  rusznikarstwa, uskutecznione będą przez facnowego 

rusznikarza z największą akuratncścia, również po 
cenach najtańszych. 776(22—?)

Miadem ESIĘGARNI POLSKIEJ ®e Lww
plstc Halicki 1. 14,

opuściły  św ieżo prasę ■

Dzieła ADAMA M I C I I E M *
Wydał Dr. HENRYK BIEGELEISEN

4 tomy 8’ z i  po rtre tam i poety i  4 podobiznami autografu. 
W nader pięknej, oryginalnej onrawiz, z wizerunkiem Mickiewicza 

na okładce i wyciskani w kilku kolorach. Cena 6' z łr.
Ji-stlo pierwsze poprawne wydanie, obojmująee wszystl ie 

utwory poetyckie wieszcza, tapisane po polsku, w iersze w dotych­
czasowych wydaniach zbiorowych jiepomieszczonc, ułożone 
w porządku chronologicznym, tudoież warjanty z autografów poety.

Dzieła L  dama Mickie wicza
Pierw sze wydanie krytyczne. 2052 1 5 

Zebrat, w chronologicznym porządku ułożył, uwagam i i  p i/yp i- 
skurni zaopatrzył i wyd.il D r. HENRYK BJE& LLEISEN.
4 tomy 8" z 4 i rtroirmi poety i i  podobiznami autografu.

W nader pięknej, oryginalnej, bogato złoconej cpri .v'.e z wy­
ciskami i wizerunkiem Mickiewicza na okładce. Cena 10 złr

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

T d c f l l a  W A N C Z Y C K I E G C
Z ^ ł a d .  c . r t y s t y o z r . y

dla REPRODUKCJI FOTOGRAFICZNEJ
Lwowie, ulica Łyczakowska 1 SG,

obieca się w wykonaniu na sposób Angerera i Góschla we 
Wiedniu

kliszy cynkow ych  dc druku.
(tańszych ja k  drzeworyty) w rozmaitych gatunkach, jaki to: 
Autstyple, cynkograhe podług | Fototypie, cynkograBe podług

rysur.ków tuszowych, akwa­
reli, obrazów olejnycn i fo- 
tografij.

Chemigrafle cynkogrufie z _u- 
tografii/nyoh rysunków piór 
kowych, kredkowych i z od 
bite- litograficznych.

rysunków piórkowych, pę 
dzlikowyoh, k r e dkowyc h ,  
sztychów, miedziodrukowych 
stalorytów i drzeworytów.

Fotolitografie żelatynowe, ko­
pie d. przenoszeń na ka­
mień do litografii,

Następnie wykonuje wszelkie klLcr dla _pp. Kupców 
i Przemysłowców i dla przedsiębiorstw, jako to: jn se ra ty, kli­
sze ao lec at'w - do cenników i t. p

s ® © « ®

J ó s e f  K o m o r o w sk i
I we. Lwowie ulica Akademicku 1. 5

wielki wybór

i zegarów, zsgarków  i łańcuszków
> złotych 1 srebrnych w najnowszych fasonacn
v sprzedaję po umiarlcowauych cenacli.

Przyjmuję naprawy i wykonywam takowe z cała sumienno­
ścią i umiejętnością jako specjalista.

Specjalny skład artykułów  treści religijnej, obrazow 
świętych i książek do nabożeństwa

KAZIMIERZA ZAJĄCZKGWSKIEGC
105 pod „ iniorem 44, P lac M arjacki 8, 1 10C

poleca Wielebnemu Duchowieństwu obrazy: 
StELOje Drogi Rrzyżowej,

o l e j u d r u k i ,  m j o a r d z i e j  u ż y w a n e ,  c t m t r ,  p o  5  z ł r . ,  u /7l

C u .— t r  p c  1 2  z ł r .  z a  k o m p l e t .  ( O a i a t n i p  n a r d z o  p i ę k n i e  w y ­

k o ń c z o n e )  o p r ó c z  w i e l u  i n n e ę c  w y k o n a n i a  l i t o g r a f ,  i  c h r c m o -  

l i t o g r .  z  F r a n c j i ,  B e l g j i  i  H - n o w e r i ,  m a i y c h  i  u u ż y c h  p c  n a j -  

r o a r o a i t s z y c l i  c e n a c h .  Z n a c z n y  w y b ó r  k r z y ż ó w  i  K r u c . , - f l i s ó w .

FSTGGRAFJA!
Pp. fotografom i amato­
rom mara zaszczyt u- 
przejmie oznajmić, iż 
mój skład przyborów do 
fotog^afji, przeniosłem 
r.a ulicę Karmelicką 1. 12.

Z poważaniem

Antoni Larisch.

$rzmr t c n c ^ y ń s r
założony w  ro k u  1857

poleca  w yśm ienite gatunki sw ych  piw.

J A N  I M N A T O W I C Z
p o l e c a

najprzedniejsze perfuray, m&y t o a l e t o ,
odszczególnionj lO na medalami i ?ma dyplomami uznania

mianowicie:
9 d |* f i | n  ' jafir.:nov;a, aołkowa, różana, rezetowa, kon- 

r  D l l U l l i y  r waliowa, Yanir Yang, 0,ioponax, Jokey Club, 
heliotropowa, E=s Bouąuet, piżmowa, Millefleurs i t. p. — Fla­
koniki po 25, -10, 75 8t., 1 złr., 1-50 i t. 3

Perfum y królow ej Marysieńki, Flakon 2 złr.
U ł w f l i j  IlA fnfcU Clf9  poiirszechnie uznana i poszukiwa- 
_ JU fil I W U W O R ii  na dla ^vvego przyjemn igo, orze- 

żwiiijąoego i długotrwałego zapachu, do skrapi^nia sukien, chu­
stek, i rozpylania w salonie. — Flakonik mniejszy 80 ct., wię 
kszy 1 50 cni.
H l n r l n  U ł Q - C 7 ‘l  W ' f l  odznacza się Dadzwyczaj 
w T U u a  W a l  O A u n d l Y u  przyjemnym k wiaiowym 
zapachem, Flakonik’ mniejszy 95 ct., większy 1 złr. 80 ct.

* I O u B f f l r u l U f ^  pudwójna i woda lewando-
w w u u a  ID W C — l U U n a  ..'o-ambrown, są powsze- 
ch.iifc używane do i,,zsyłania w salonach dla swojegu przyje­
mnego, miłego i łagodnego zapachu. Flakon 50, 70, 90 ct. 
złr. 1 20.

G * >kf 3 w û'cu 0iipSaB * °.at,uû :n' !V/ody przeduie i najprzedni jsze. Fla­
koniki po ct. 15, 20, 25, 10, 50, 80, ct., 1 zt., 1 50.

Nabyć można we LWOWIE w sldepacn w asnycG ul. Koper­
nika 1. S ul ri.-li-ka 1. l i .  — W KRAKOWIE! Sukiennice 1. 
20 W OZERNIOWCAGIi Rynek 1. 2, — oraz we wszystkich 

pierwszorzędnych sklepnch i aptekach.

W A 
°  1  
e l
<D J  
4= £

&

Fiw o B&war 
Pr.wo Marcowe 

Piwo Leżak 
Porter Krajowy

P
S.
ffi o
5? Ł
* §o  S

J tLerśoionki zaręcbyuo- •  
1  we, obrączki ślubne, sre- •  

' bro stołow e, kom pletne •  
w y p raw y  w  k a Detkaob 

•  oraz w szelką b iżu te rję  
ze srebra  i  z ło ta

poleca

JAN JARZYNA
L w ów .

P lac Marjacki.

9

1

RESTA U R A CJI

TURLIŃSK IEG O
w Krakowie,

c hotelu „pod RÓŹ|“. 
Obiad za 1 złr.

N iedrielc  dn ia  ll-g o  L u rego

Najwyborniejsze
Cukry deserowe,

które przez Szan. Odbiorców za 
najleDsze uznane zostały, za ‘ /2 

Hijo mięszanych złr. 1-20.
V.> kilo Cacao proszkowane w 
puszkacL blasz mych p j złr. 1’50. 
'/j kilo Czekolady doskonalej 
p ) 80, 80 ct. i wyżei. */2 kilo 
karm elków mieszanych po 75 ct. 

poleca

Henryk Treter
właśc. parowej fabryki czekolady

L w ó w  ul Kopernika I. 3

Potrzebny jest

kanister farmacji
na ataią posadę. 

Solaijdm  miesięcziiie 30 z łr .  
oraz utrzym anie. Z jłosz >ni a 
z podaniem dofcyokuzas z a j­
m owanych miejsc, nadesłać 
należy do ap tek i w  Poddaj - 

oach. 129 i  3

Y7vhorna jakość. W ysoka zdrowotność. 
< K N y  NI S H7 E.

Piwa nasze nie ustępują ta1’ pod w giędem czystości ayyrobu, jako 
też wybornego smaku najpierwszym markom zagranicznym. Wysyła 

ka na pro.yincję szybao i dokładnie.
Odstewc. w Frakow^e beaprornie do domu. 

n e p r e z e n tr .o ja  U row n .n i  
w  Krakowie, p rzy  ul cy Jagiellońskiej I 5, obok teatru.

liS faaaiiS D i ifT«3(aaF.23L

Pierw szy krakow ski zakład S

P ierw szy gł ów ny i w yłą czn y skład serów deserowych 
i szwajcarskich tak krajowych jak i zagranicznych-

LEONA SYK0 T0 WSKIEC.0
13,

a  to :
Ser Romadour . . kilo 70 ct.

12 „ „ Limburski. . . „ CC „.
„ 10 „ „ Kminkowy w lrskach „ 50 ,
„ 11 „ Szwajcarski krajowy 1 Vu „
„ 5 „ „ Emenmler . kilo 1 złr. 50 „
„ 90 „ I Eidamer . . „ 2  , — „
„ 40 „ , ł^ogueiort . „ 2 „ 50 „
„ 18 „ „ Parmezan . „ 2 „ — „

18 „ Nadto posiada jeszcze inne tu nie

w K r a k o w ie ,  u l ic a  S z e w sk a  1.
p o l e o a  n a s t ę p u j ą c e  g a f u n lc i  

Ser deserowy najprzed szt. a 20 ct.
, Imperial . . .
„ Alpejs'-'
„ NeufchatelsU 
„ Lipiawski do piwa 
„ D> r .ie  . . .
„ Do wina . . .
„ a la Hagenbergski
„ Gamerherto .   . _

wymienione sery lak krajowe jak i zagraniczne, tudzież miód po ..! 
dło śliw y, ogórki, rydze, grz; by, BULION, słoninę, sm altc, m a iło  
“olonn I deserowe, bryndzę I ry b y  wędzoni — Zapatrzywszy swój 
skład w towar duborowy, polecam się i nadal łaskawym względom 
1214 Szanownej P. T. Publiczności. 6 120

|  czyszczenia i laroowanta za pomocą pary |
ń\m  m ęsM  i suŁien | a i u H |  /

p o l e c a  B w o je  o iź e j w y m ie n io n e  b i u r a  p r z y j ę c i a : 1

Kraków: "Jl. B rodzka 1. 51. N
Lwów: L I. Jagioliońykp 1. C. u
Prze.ayśl: TH. noorom ilsLa I. 78. S
Stryj: Rynek 1. 26, M. Wardmann.
Drobobyc.z: Rynek 1. l f  Rosensckein.
Sambor: Ryn A  fi 51, E  Friedm ann.
Jarosław: 'rodzka w zabudowania poczt. A. Statuer. 
Rzeszów Rynek, A. W cinberj. 
lamów: Di t■lelki'' sebody 1. Ck. M ayer. 
B.eisko-biała: Bleichstrasse 1. 82, M. P aperle .

Z uszanowaniem

[lecker & Vaternacht.
(fB asassB T iS fc  s r s n a © 3 _  i8 sca® M afr3 3 arx  . a s a ^ a e

P ierw sze  T o w a rzy stw o  tk aczy
nd r łsoo ___ „► 01 r - 1852 istn ie jące w KORCZYNIE (obok K rosna),

! ja°icfC nłdSi11 ° Ŵ  Publiczności wyroby czysto lniane,
► Płótna. iutvK-' i naJcieńszy^h do najgrubszych gaLunków, 

zwykłe H  B K  ffa iiberje, dymki
O kapielow-'‘ur-',-k^°Ww’ 1'?l’/-‘lukl zwykłe, adamaszkowe 

mi. chustki, b'at c -1 koloi'owe ze serweta- ;
. wchodzocc \vvroi.v .Ae,ci'ln  1 H P- w zakres t:;acuva
► p Ł ' ^nm ki z próbkami rozsyła się franco.

Z.1' . . D Y R E X O J A .
sm .ttrtst?sęt» 3 t y f  i?3n « t ł t x d

FajTYzękuzy i Hierwszy KCRcas, onowany

ZAKŁAD ?SGRZEBO 'NYfc .
„POMPES EUNEBBES11

l  SZ A FR iSaiEG D  w M O W I E
W esoła, ulica K opernika Nr 82, dom własny, 

FILJA  p rzy ulicy Mikołajskiej Nr 26. 

Posiada t t  wielklin wyborze
Sarkofagi i Tru m n y niklowe, stalow e, m etalow e, 
debow e i z miękkiego dazewa. nllaterace i Po­
duszki do trum ien, wszelkie ubrania żałobne, 
K rzyżyki i K rzyże nagrobkow e. Pomniki ka­
mienne, zawsze kilka Srobów murowanych, tak 
do odstąpienia, jak  i do najęcia Katakumby do 

sk ładan ia  ciał na wieczystość.
Wielki wybór wieńców ” sztucznjch, ja k  i z żywych kwiatów.

Szarfy z napisami do wieńców.
Kajpięiniąisz karawany, M  oszkloue;aK inieoszklcp.

Zaprzęgi do w yboru: konie białe lub kare.
REMIZY, POWOZY PAROKONNE i JEDNOKONNE.
W ysyła ludzi w bogatych uniform ach do asy­
stencji przy pogrzeD ach. Zakład urządza po­
grzeby od najw spanialszych do najskrom niej­
szych, w najdrobniejszych szczegółach, rzetelnie, 
po bardzo um iarkow anych cenach i ze ścisłą 

punktualnością.
Podejmuje się sp ro w a d za n i zwiok z zagranicy 
jak również i przewożenia tychże tak w  ki*aju 

jak i zagranicą.
Telegramy: A SZAFRAŃSKI, alici Kopernika, Nr 32. 

766 F IL JA : ulica Mikołajska, Nr 16.

S zk o ta  fortepianow a
kouotisjnaowT.na przez o. k. N am iestnictw  o.T O . I M I a r i c i e w i c z o w e j

W III oddziałach od początku aż do wydoskonalenia g ry
Bliższe szczegóły, rozkład nauki i sLatut l Lożna otrzymać 

bizpłatnie ’v szkulr. plac Kapitulny I i II r  Ula najwyższego 
kursu wspólne srania (a vista) n- dwóch i czterech fortepjanach 
w każdą niedzielę i święto. Egzamins miesięczne i popis puoliczny 
cioi oczny. Lekcj są udzielane w szkole i na żądanie prywatnie 
w domach.

S u ł a d  i  w y p o ż y c z a l n i a  p ia n in  i  fo r t e p ia n ó w

Su. H etm ańska 1. 4 we Lwowie. 2054 i  3 
S p r z e d a ż  a  a .  r a t y

Fotrzebny chłopiec
do praktyki ślusarsko-me­

chanicznej 136 1 5

Z^mnnti Gędziershego
Kraków, ul Długa I. 20,

ubiegający się w in ien  się 
w ykazać ukończoną 4 k la ­
są norm alną oraz 15° rokiem 
życia Mozę też  być przy 

ję ty  na ca ły  W ikt..

Zupa ragout.
R tsół z gHazdk-rni. 
Gonsomme k la Maresal.

"njka w papilocie. 
Muszelka ńnaaciśr.
Flaczk’ au gratin.
Szt. mięsa, łos serdelowy. 
Ao.ęawica z mrzynką 
Wołowa bośuiacka.
Kotlet 3, la financiórt. 
Frykando cielęce.

Babki z kremem. 
Makaron z parmezanem.

Poszukuje się

S K Ł A D T J
suchego, obszernego na  p ar 
tc ize  w podwórzu, blizke 
R jn k u  głów nego. W iado­
mość up rasza  sie do hand lu  
A. H AW EŁKI w Krakowie.

145 1 4

P r o ś b a !
Starzec ośmdziesięcioleini
YTaz z żoną w iekow ą, b y ły  
obyw atel z K rólestw a, nie 
mogący zapracow ać, zrujno­
w any  z pow odu udzia łu  
w w ypadkach  1846 1863 
roku, udaje się do w spania­
łomyślności Rodaków o r a ­
tu n e k  w nędzy. Ł askaw e da 
tk j  przyjm uje Adm ‘ K urie­
ra  P o lsk iego“ w  K rakow ie, 
pod 1. W . Z, 131 i  ?

Poszukuje się
w iększego m ają tku  w ziem), 
do nabycia w  Galiuji, lab  na 
B ukow irie . Zgłoszenia pod 
lite rą  X. przyjm uje b iu rc  
dzienników L, P  ohna Lwów 
ulica K arola L udw ika 1 9. 
wizelkj.6 posredniotwo w y­

kluczone., 2043 i  5

1  NtEMETZ
W KRAHOTTIE,

S u k ie n n ic e  1 3 0
Poleca szanownej Publiczności swój

S A K S i A E  O P U T G a N Y ,
wielki rrybdr okular 5w i rwikicrOw, uraz dsmskieb lo r­
netek salonowych, term om etrów  i t. p Szkła diafrajm ow e 

uznane przez słjanvch lek arzy za najlepsze. 
Wszelkie naprp.wy tan io .

109 1 75 Z poważaniem M- NlF.mEl f

Pierwsza k ra ^ o n  YraLtwsYa fabryka pozłotnioza

B -  B B E O S T
W KRAKOWIE,

m agaiyii ul. F lorjań& a Z ■ (Hotel Drezdeński), fabr. ul. P ijarsk? 1. 19
poleca swój obficie zaopatrzony magazyn ram bistrowych 
z konDolami, iistew, karniszów, żyrandoli, świ< cznin^” , 
filarów, podstaw stylowych i t. p. rozmaitych fasonów 
i wielkości, od najskromniejszych do nr j w ykwintaiejozyc. 

wcdł ig wybranych modeli.
RówAeż podejmuje się i wykonuje z wszelką dokla 

Jnościj roboty kościelne, ornamentowania, slcce-nir bc 
apartamentów i naprawia jak  naic1 oklaani-j antyk

2  powaiar-iem

1213 U  52 f p . Z u S j - O E F t : 1.

Des. krók uprzyw.
FABRYKA UilASkYN, KOTŁÓW ORAZ 0DLEWA8 NIA ŻELAZA I METALU

pod firnu f

L  ZIELENIEWSKI. -  KR AKOW.

I

[1
y|

w ykon yw a :
K otły parowe. —  Maszyny 
parowe. —  Narzędzi? rol­
nicze. —  MarzęJzia w ier­
tnicze systemu kanadyj­
skiego. —  Pompy w szel­
kiego rodzaju do w ody 
I do innych płynów. —  
Rezerwoary. -  Odlewy bu­
dowlane. —  Części trans­
misyjne systemu „Sel- 
lers“. —  Młyny. —  Ta rta - 
!ii.—  Sorzblme.—  Kroch­

malnie.

Cenniki i k o szto ry sy  
ro z sy ła  na Ja d a n ie  b e z p ła tn ie .
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Litografje, chrom o litografje, olej o druki, o lejne m alow id ła  na p łó tn ie  i  blasze, w ypukło-rzeźby koloro­
w ane i otrzym ane świeżo z gai* ża em alje na blasze (niezniszczone, szczególnie! praktyczne dla kościo-
łó w  w iłg r t r y c h  poleca !'SIĘGARN[A K A TO LIC K A  D rp W Ł A D Y S Ł A W A  " l iK 0 ‘ VS XIE3 0  w  KRAKOW IE

I S I  t^Słf &ięi S k id  inaterjałćw aptecznych J. Górnego i Tadeusza Pilarskiego w e Lwowie, linii
poleca wszystkie towary w zakres lecznictwa wchodzące taniej niż we wszystkich aptekach i droguerjaci,

uprzyw,
Nowo otworzony

Poszukuj1) się /dolnych ąjectów 
do sp.zedaży maszyn rolniczych 

(tu i na prowincji) Reprezentacja, 
fabryki maszyn rolniczy ch F. iW i- 
chie-lego w Krakowie, ui. św. Ja ­
na 8 . 60 1 3

Od ryr»zv zwyk’ym drukiem 
8 et., Vustym drukiem po 5 ct., 
Minimum ceny ogłoszeń 85 et. F Ł 3 1 T U  I S l i S t R Y T D

(dachówki, kafle, pomnsKi, płyty, pcsadzki »tp)
chińsio-Tosyjskiej

sprow adzonej droga kara- 
w ftno ra  

światowej lirmy handlowej

W  myśl u c h w a ł y  R a d y  miasta z Jn ia  
19  Stycznia  i 8q 3 ogłasza się ninicjszem 
konkurs  na posadę l igo w ete ryn arza  m ie j­
skiego z płacą eta tową  zj.8o złr. 1 z doda­
tkiem k w a t e r o w y m  1 2 0  złr.

Kan dyd ac i  którzy zamierzają  u b ie ­
gać się o tę po ja dę  winni wn ieść  poda 
ni a do Prezydenta miasta i w y k a z a ć  się 
dyp lo m e m  wete rynarsk im ,  nieposzlakow'a- 
nem dotychczas  życiem,  wiekiem niepr/e 
kracza jącym 40 roku życia, oraz wyjaśnić ,  
czy są  spokrewnieni  lub spo w ino w acen i  
z którymkolwiek  z urzędników miejskich 
i w  jakim stopniu.

Pierwszeń stwo,  do tej posady będą 
mieli ci. kandydaci,  którzy złożyli egzamin 
rządowy.

T e rm in  do wnoszenia  podań oznacza 
się na 3 tygodnie,  licząc od daty poniżej 
zamieszczonej.

'ja* ad a.-tystyczT rzeźbiarski 
T. -S Czerniawakiego, Lwów,

plac Bemadyńjki 1. 15. 2049

Panna zrającp kra wie izyzrj znaj­
dzie zaraz „dpc; mdme un.13- 

szczenie Wżad.imoćć ul. Karme­
licka 1. 20 u włafciciela. 65 1 4

Pra ow.iia sukien imsklch Ma-
jji Klause w Krakawie, ul. 

Szewska 27 cukiernia p. Szmida). 
Wykonywa jak najstaranniej, prę­
dko suknie i ok ycia. Przytem 
nauka kroju i ożycia. 59 l 30

,,anu>dat notarjalny poszukuje 
•» dłuższej "uhstyiucji kdre=> w 
administracji „Km-jera Pohkit6o“ 
w Krakowie. 54 2 12

Centralne Biuro sprawunków dla 
prowincyi. Lwó.v Kopernika U . 

pi śrearuczy w zazupie wszenuca 
towcrow, wyżyła tyk > za zaliczką 
i poucza 5J/0 prowizji. 2031

Gdy mi trzeba insei owac w dzieu ■ 
nii. ach lwowskich i innych 

krajowych mb w zagram cznj-1, 
to załatwiam zawsze naj taniej 
przez Centralne biuro ogłoszeń, 
Lwów, ulica Kupernika II. 2032

w  Krakowie, Z w ierzyciec 1. 40 ,
poleca d a ch ó w k i O g n io trw a łe , absolutnie nieprzemakalne, z masy patentowanej „Mar- 
in o r ite m “ zwanej. Jak również przyjmuje wszelkie obstalunH wchodzące w zakres 

kamieniarski, — Próby na żadanie wysyła się bezpłatnie 18  8 96
sb a i t o s K w y .

w paczkacl. oryginalnych po '/s, 
V.S 'ki 1/i funta w cenie od 1 złr. 
50 ct. do 10 złr. za funt, poleca

L  K o ś n i s - s k i ,
[ i f ó w ,  p lp c  M nrjacki 1. 3.

od u'icy Krętej obol; hotelu 
Żcrża.

Oryginalne cenniki Per^ffa gra 
is i franco 2021

Eiuro wywiadowcze 
JÓ ZEFA  B I  R K L E

Lwów, T rybunalska 4. 
Polena: Guwernantki, iiony, Pan 
ny służące, Klucznice, Oficjalistów, 
prywatnych i wszelką służbędwor- 
ską i miejską, z najlepszeim reko­
mendacjami Dzierżą;,'y majątków 
mniejszych i większych poszukuje.

2 14

I  : ~  1---------- ----------------------------------- ------- Z ^ ł k s  p t e r s  owc
D r a  S e e l o a r g e r a . .

Jedyny środek przeciw anoro- 
bnni jłncowyi-, mianowicie: u 
porózywym Katarom, kaszlowi, 
:apa enlu i gardła, chrypce, za- 
flegmienu 1 t. p. i»ri ił: o-fc 
2 0  o t . ,  za stempel 1 opaio- 
waniił o 10 ct więcej. Du na­
bycia wantece „p&d zł aU głi w ą‘ 
Leona Kosner* w Krâ-ie 

1107 24 40

W . B a z s s  t  l r a k « m
Rynek główny 1. 35 (Krzysztofory).

|  ii S K U b  FABRYCZNY FLASZEK
M  Da ^ ,na’ ^>liP'a ' Szampany, B uterek paten tow anych
0  z zam knięciam i, B u tli koszykowych (Damijohns) j t. p.
^  -jfdŁ-..'M j l K  .akcyjnego T o w arzy stw a  d la  przemy s łn -sz k ła  dawniej
S  gj'~ PńlEO R , SIEMENS * w N eusattl i  w Dreźnie.

|  ( S k '  „ D f i i  geaerał de Gump^iie des M a l le r ( e s
-J *Ęr de Baccarat a Paris“,
g  , Oprócz szkła czeskiego, porcelany czeskiej i fa-

jans^w arg^Iskiek i t. p firm a poleca swój

1  f  BOGATO ZAOPATRZONY SKŁAD

Warszawska piacowcia snkibn i o1 ryć damskich
ł i i s r i i i i i i i  P a s ł a w s k i e j

W KRAKOWIE, 
ul. F lorjańcki 10, I p. Iris  a Yis apteki p, W iśniewskiego1

przyjm uje W szelkie obstaluiiki w zakres tego fachu wcho­
dzące i wykunujfc takowe podług najświeższych żurnali fran- 
cnskich, wiedeńskich i na ‘ZaS ściśle oznaczony, z czem po le- 

cam się JWn. i Vv. Paniom.
Grubsze rouoty wykonują krawcy mężczyźni. £?35ffl 

43 2  10  z  szacuukiem An elu  P a s ła w sk a

Ptactwo dzikie wszelkiego rodzaju. 
Sarninę na części.

pisozeń zajęcza pa 28 snl. funt.
PA SZT ET Z DZICZYZNY.

Kompoty i marmolady krajowe i 7agramczne 
S A F n Y h T K T  i  M A R Y N A T Y  

Chl eb  w i e j s k i  p r a w d z i w y  ż y t n i .  
Kwiczoły, Jemicłuchy i t. p.

poleca 140 3 12

Karol Knoreck i Spółka.

i wszelkie garnitury ubrań, we­
dług najnowszych .asonów i z mu-
terjału najlepszego wykonuje po 

cenach umiarkowanych
J.ui lliiilo iu s i, Lwów,  

ulica Wałowa Nr 21.
Tamże m undury sokolskie.

Odznaczona srebrnym medalem pizez c. k. Ministerstwo 
handlu na wystawie budowlanej lwowskiej z r. 1892.

S. Pierwsza 
 ̂PACRYKA KRAJOf A W

platerowanych 
JAKUBOW SKI &  JAR R A

w K ra k o w ie , u !1ca Berm joselo.vicza L. 19: magazyn 
w Sukiennicach od strony Ratusza, L. 26, we L w o w i e 

Rynek L. 37.
Skiady komisowe we Lwowie Rynek L 37- w znaczniej­

szych jmiastach Galicji i na Bukowinie
Poleca wyroby platerowane do n.iyiku domowego oraz ozdo­
bne, od iowiednie na podarki Przyjmuje ubstalunki; na wy­
rób] srebrne 13 tej próby. Wykonywa wszelkie reperacje, 
srebrzenia, złocenia, tak w ojniu, jak i galwanicznie Pusiada 
w magazynach stale na składzie samowary mosiężne i tom­

bakowe tul skie oraz najlepsza herbatę rosyjską. 
Odlewarnia metali przysposabia odlewy z nowego srebi„, 
mosiądzu, miedzi i t p., podług własnych i do tarczonych 
wzorów, nadto wyrabia rabryk- potrzeby do ok-ć budo­
wlanych, jak: Llamki, szyldy i t. p. nr zamówienia w naj­

krótszym czasie, po cenach niższych niż zagraniczne.

Lło ln T o T oT n T n T gT n T n T o T oT kro l-J a T a  .oT nT ń p

p,m  M e r n  P a s t !  I
'MOh  nadejdzie do handlu 5

2  k u o t i a i e  i  p r z e a p o -  
k o j e  I  p i ę t n  d o  w y ­
n a j ę c i a  o d  1 k w i e t n i a  
w  d o r a u  N r .  2 ,  u l i c a  
E c p e r m k a .  X 7 i d o k  n a  

p l a n t y .  100  2 3

W spólnika  
lub dzierżawcy
poszukuje się ao pewnego, 
od la t  k i lk a  istniejącogo 
i dobrze rentującego się in ­
teresu  K aucja" w ym agana 
4000 z łr. Zgłoszenia p rz y j­
muje A dm inistracja „Knrj. 

Po lsk .“ pod lit .  S- G.

3 z iana  Ł U P A C Z  (rodzaj sandacza) g
i® i będzie tam że stale przez cały posl do nabycia 
J 1 jako  też i inne ryby, ja k  ^

& ŁOSOS, SAITBAC3I, SZCZUPAK §
C 3w w stan ie  świeżym, w mai ynacie, galaret ie i m

w m cjoneZach.
Węgórss, Minogi i wczolliie XonBerwy m

“5  ż  R y b  i  z e  Ś le d z i .  ‘C 3
KAWIOR astrachański ostatn ich  połow ów  naj

łę przedniejszy, SARDYNKI praw dziw e francuzkie, g
“ <| oraz w sy js tk ie  Ryby w ędzone, jak  ŁOSOŚ, W $- “
T  GÓRZ, S IELA W Y, Ś LE D ZIE  łosos.cwe, S P R O T T Y  
w kielskie, FLONDRY, BUCKLINGI i t. d. r-
Ń pjlecc również 146 1  3  W
N Wielki wybór różny oh £l9rÓX t7" krajowych, r
5̂ i zagranicznych, jak niemniej znakomity, wy 
C stały prawdziwy Forter* angielski. ?.

?W i °  is E E E S S iS E E E E E ^ i

dlac Bicrooonych chłopców  
w Kracowit,

ułatwiając Szanownej Publi­
czności zpwii damia, że wszei- 
kie zamówieuia kwiatów, bu­
kietów etc., można uskute­
czniać wprost do ZakLdu 
telefonem z handlu W . Tó 
F iszera , „Pałac Bpiskl" 
lub z każdej którejkolwiek 

stacji. 62 8 8

w p l i l i i | S r  w  N o w e j-T P s i  p . Ł o b z ó w
po leca :

p, T. Panom Tćupcom, Krawcom, Kuśuierzom, Lżapuikom, s.uiom ^rawciyniom  
i Gospodyniom, na kołdry, podszewki i t. p.

watę bawełnianą białą i szsrą niekleiocą
oraz m o c n ą  w a t ę  ~\t j ’ 3 l n t a n ą

w arkuszach 2 metrowycn ważących 1ji  lub 1/2 kilogr. Dla irauó™ Zeg irmistrzów i Ju­
bilerów przyrządza dowolnie barwioną watę bawełniauą. 1314 8 52

P r ó b k i  i  c ? n y  p r z e s y ł a  n a  z a d a n i e  o p ł a c o n e  " U ®

W i ^  ' 3 A 1 IC W :U ' 0t  ulica Sławkowska 1. 6,1 plgtro (Yis-a-Yls hotelu Saskiego), ^  
wydaja ^

^ ś n i a d a n i a ,  ob i a d y  i k o l a o j s g
zdrowo i smacznie przyrzeczone .4

W  C e n y  p rz y s tę p n e . 1252 J 1 10 "

f i r e b m y  m e d a l  z a s ł u g i  z  W y s t a w y  
k i - a jo w e j  z  r o k u  1 8 8 ^ ,  d a n y  p r z e z  

c e s . k r ó l .  M i n i s t e r s t i / o  l i a u d l u .

/ g |  Zakład wyrobu gotowej bielizny i wypraw ślubuj c t  
?\ | Skład fabryczny towarów płóciennych
r Kraków, Sukiennica 12, 13, 14,
jS  n a p rz e c iw  k o śc io ła  W. P a n n y  M arji

otrzymuli na sezon Jesienny I zimowy
y ' - o t  i e l l c i
[’i  Staników damskich, sukienek, 1 ubrad dla dzieci trykotowych

W  k aż d e j w ij lk o a c i
[ Eielizna mędke, damska i dziecinna  
( w różnych gatunkach i wiellioćciach,

całe w yprw y dla młodzieży szkolnej
( są gotowe na składzie po najniższej ceuie.
( , P łótna krajow e i zagraniczne, oraz b ielizna s ta low a b ia ła
»  I kolorowa
j: VT-_isrTr s  urzn. a .1 3
S  oryginalnej bielizny w ełnianej trykotowej Prot. D n  S a - 
L staw a J a ig ira , oraz wszelkich wvrobów trykotowych b aw ti 
W n ta n y c h ,  cr“łn ianycn  i jedwabnych, skarpetek  mgzkich, poń ■
W  czoct damskich l dziecinnych. L235 20 -2a  Wielki wybór paraso li baw ełnianych, w ełnianych1! jedw abnych.

w Krakowie, w Rynku głównym 1.442, naprzeciw Ratusza,
pozostająca pod zarządem

I  PIERWSZA PAROWA FABRYKA i
1 w y u c b ó w

I  Ś L U S A R S K O - S U D O Y J L A N Y C F ,  }
1 w Krakowie, ul. Starowiślna L  31 (dom własny). |

Wszystkie zamówlerJa wykonywamy szybko i dokładnie. Ceny fabryczne. (!

uorz. Utw HiootcczncfloW sze lk ie  papiery wartościowe, bankno 
ty zagraniczne i monety kupuje i sprcedaje pod naj 

tarzystntejszemi warunka.ii
Wydawca, naczelny i odpowiedzialny redaktor; Dr. lózef Orłor/shl. D rjk  Wł. L. Anc^yca i Soołki, rod zarz^dara Jana Gadowslłiogo.
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